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Przegląd polityczny.
Naprężenie stosunków pomiędzy gabinetami 

berlińskim i londyńskim datuje się nie od dzisiaj, 
tylko ze teraz silniej na jaw występuje. Nieda
wno oświadczył minister spraw zagranicznych 
Granrille, że Bismark paraliżuje wszelkie kroki 
gabinetu angielskiego w sprawie załatwienia 
sprawy egipskiej, przyczem podniósł, że Anglia 
nawet* wobec Bismarka potęgi, nie może zrzec 
się swobody działania w sprawie polityki kolo
nialnej. Bismarka sprawą jest również i to, że 
ugoda państw europejskich w sprawie załatwie
nia interesów finansowych Egiptu, do tego czasu 
nie została jeszcze podpisaną. Jeszcze ostrzej 
zarysowuje się ten antagonizm angielsko-niemie- 
cki w przebiegu dyplomatycznych rokowań i not 
w kwestji kolonialnej.

Historję powstania tego antagonizmu i 
wzrost jego powolny można poznać najlepiej 
z ogłoszonej świeżo angielskiej księgi błękitnej, 
tak ostro skrytykowanej wczoraj przez Nordd. 
Allfj. Ztg. a zawierającej sprawozdania z roko
wań w sprawach kolonialnych pomiędzy Anglią 
a Bismarkiem. Dla tego podajemy kilka ustępów 
z wspomnianej księgi. I tak zdaje między innymi 
angielski;ambasador w Berlinie p. Malet 24. sty
cznia b. r. ,0-ranyille’owi sprawozdanie z rozmo
wy'.-swój ej z Bismarkiem, w której kanclerz po
ruszył powody, jakie wpłynęły na obecny stosu
nek Niemiec do Anglji.

„Książę" Bismark, donosi Malet, podniósł 
przyjacielski stosunek obu państw z przo^złegtń 
roku i dodał, iż bardzo sobie życzył zachowania 
tego stosunku nadal. W tym ciel u odczytał mi 
depeszę, którą "wysłał 25ł maja z. r. hr. Miinste- 
rowi, przyczem napomknął, iż Anglia widocznie 
lekceważy sobie kwestję kolonialną Niemiefcjlskoro 
naraża się na nieprzyjemności. Wspomniana de
pesza zasługuje pod każdym względem na uwagmł 
Naprzód podaje ona doniosłe znaczenie kwestji 
kolonialnej dla Niemiec, a jednocześnie potrzebę 
zachowania dobrych stosunków z Anglią, która 
przedsięwzięciom kolonialnym Niemiec ważne mo
głaby wyświadczyć mtugi, za jeo Niemcy siara- 

lewanżowac wobec Anglji, popierając 
*41^ możności we wszelkich kwestjach, 

dotyczący! h interesów angielskich.
„Gdyby wszakże puiu/mimonic pomiędzy 

Niemcami i Anglią stało się niemożiiwein, 
oświadczył Bismark w depeszy, iż musiałby wte
dy p o s z u k a ć  u F r a n c j i  p o p a r c i a ,  k t ó r e - ,  
&o m u  A n g l i a  o d m ó w i ł a ,  i że państwo nie
mieckie zbliżyłoby się , do francuskiej Rzeczypo
spolitej na drodze, na której nuleby spotkać An- 
gjjję. Depesza, mówi dalej sprawozdanie, była 
W d z o  obszerną; książę Bismark czytał ją w ję 
zyku niemieckim; a powyższe streszczenie cha
rakteryzuje ją  w zupełności. Książę dodał ró- 
N fe ż ,  iż niezadowolony z rezultatu powyższej 
boty, co przypisywał okoliczności, iż poseł nie
miecki nie umiał z należytym, naciskiem podnieść, 
ważniejszych z niej miejsc,-: wysłał syna swego 

jś Herberta do I**rlynu w nadziei, iż jemu uda się 
[ t», co o d m ó w iom> ]i r , Miinsterowi, że w-szelakoż
L ■ nr. Herbert Bismark próc-ź, zapewnień przyja- 
|  ni i dobrej woli, nic- nie uzyskał pozytywnego.

„Kanclerz odczytał mi dalej projekt depeszy, 
iórą zamyśla wystosować do hr. Miinstera; 

k. ^  niej znajduje się aluzja do uwagi, zrobionej 
umkomo w sprawozdanju o kw-gstji egipskiej 
v  tym sensie, iż postawa Niemiec wT sprawie 
bolon.alnej czyni Anglji niemożliwemi ustępstwa 
w nnych sprawach.,.

„Oświadczyłem księciu, że sytuacja w ogóle 
j e s t  li e ™  p r z e c z n i e n i e z a d a w7 a 1 a j ąj} a i 
,̂e sprawia mi okoliczność ta nie małą troskę, iz 

’'yszolkie usiłowania moje, ażeby według, instruk- 
C.VJ otrzymanych nawiązać serdeczniejsze stosunki 
p'>międzV oboma mocarstwami, spełzły na aj- 
czem; podniosłem również, iż nie było nigdy in- 
‘meją rządów angielskich, stawiania trudności 

lonialnym aspiracjom Niemiec, czego zresztą 
aowody posiada gabinet berliński. Dodałem w koń

cu, iż rząd angielski nie może i nie powinien 
zgodzić się na życzenia Niemiec?, zanim sję do
wie, jakiego są one rodzaju i doniosłości i pro
siłem dla tego księcia, ażeby mnie objaśnił, cze
go sobie życzy w tym względzie: c z ę<ś c i N o 
w e j  G w i n e i ,  k t ó r ą  rzptid a n g i e l s k i  m a  
z a m i a r  a n e k t o w a ć , 1 u b m o ż/0$  k r aj  u
Z u l u s ó w ?  Zauważyłem przytem, iż poznanie 
jego zamiarów, jakiejkolwiek one' są natu>y, 
umożliwiłoby porozumienie.: nie obracftliby. 
się bowiem nadal w ciemnościach i nie uiloińi.L.1 
wzajemnie' o siebie. Książb;' Bismark odpowie
dział na to, iż porozumienie między nim a F ran 
cją, do czego popchnęły go wszelkie bczow jocjjffij 
usiłowania osiągnięcia zgody z Anglią, stawiają 
go w położeniu, iz nie podobna mu obecnie pyV 
tania tego pojmować w tym sposobie, w jakim 
przedłożył je zeszłego roku. Zakończył' Bismark 
konferencję tern, iż pragnął wyłusze^yć mi cały 
szereg stosunków i okoliczności, które sprowa
dziły obecną polityczną sytuację, niemiłą zarówno 
obu stronom.“

Bo przeczytaniu tych rewmlacyj p. Małe taj 
zrozumieć''można dla cze$o Nordd. Allg. Ztg. 
tak ostrą dała wczoraj naganę rządowi angiel
skiemu za umieszczenie w7 błękitnej księdze tych 
depesz, które mogły Niemcom szkodzić, bez za
pytania się ich wprzódy o to, czy życzą sobie
ich ogłoszenia.

Dzienniki angielskie wpadają n i  rozmaite 
pomysły zakończenia sprawy feudańsfciej. Fodezas 
gdy jedna część żąda bezwarunkowo zupełnego 
opuszczenia Sudanu i obrony Egiptu zagrożone
go powstaniem, sądzą inne, że honor i  wielkość 
Anglji wymaga aby powstańcy odpokutował, 
śmierć Gordona. Należy Mahdiego zniszczyć, bunt 
w Sudanie poskromić i zaprowadzić porządek. 
„Potem należy Sudan pozostawić sobie sanie- 
m u“ —  mówią jedni. ''..To byłoby niedorzeezno- 
śeią“, wołają inni. Po tylu ofiarach poniesionych, 
po takich kosztach należy się Anglji odszkodo
wanie. Sudanu nie należy opuszczać. Najlepszym 
chociaż może' najtrudniejszym do wykonania jest 
projekt podany 'przez Pali-Mail-Grcmtte. Skoro 
Anglicy zostaną panami drogi z Suakimu do Ber- 
bery i zajmą silna pozycję w .Sudanie, powinni 
utworzyć Towarzystwo imienia Gordona, którego 
celem byłoby na wzór międzynarodowego Towa
rzystwa Kongo, zajęcie w swe władanie/okolić1' 
nad i ornym'Nilem aż do wielkich jezior, zatem 
aż do punktu, w którem zetknięto by się z pra
cami eywilizatorskiemi Towarzystwa kongo.rego. 
Wspomniany dziennik jest zdania, że dzieło to 
byłoby najpiękniejszym pomnikiem dla Gordona, 
godnym Anglji i bohatera z Chartumu.

Z Konstantynopola donoszą do Ung. Rost. 
co następuje: Z powodu, że dziennikom miejsco
wym tutejszym wTadza prisowa uniemożebniła 
wszelkie omawianie politycznych stosunków i 
dzienniki te w spfrśób‘.'demonstracyjny w artyku
łach kilkuszpaltowych zajmują s$: północną i po
łudniową Ameryką, zmuszoną jest tutąjsźa‘1 cywi
lizowana publiczność ograniczyć zaspokojenie 
swojej ciekawości li do czytania europejskich 
dzienników w kawiarniifćh1 i nnyćh lokalach pu
blicznych. Wszystkie te lokale przepełniono są 
obecnie publicznością i zniewolone zć)sta'fjr abo- 
nować' w iele nowych pism europejskich w'e-wszyst~ 
kieh językach. Atoli władza prasowa zamierza 
obecnie 'czytającej publiczności zagrodzić i 
drogę, mianowicie ma się to stać zapomocą sza
lonego zakazu importu wszelkich zagranicznych 
■pism. Dotyczący wniosek przedstawiony jnż zo
stał Wysokiej P o rc i$  Jasną jesPTz.tld^ą,'' że Porta 
przed zatwierdzeniom takiego wniosku musiałaby 
się z zastępcami mocarstw porozumie’!:, co dotąd
jeszcze się niegstało. Jeżeliby jednak do takich
traktowan przyszło, natenczas można juz dzisiaj 
uważać za rzećz' pewną; />:' wszyscy zagraniczni 
zastępcy nie byliby skłonni do przyspieszenia ta
kiego układu. W każdym razie jest to ciekawe'' 
zjawisko, że w chwili gdy międzynarodowy kon
gres pocztowy w Lisbonie ma zamiar powziąć 
uchunify w celu przyspieszenia %kspedycyj gazet, 
naam M aonrai

Niezdrowe sztuki,
den z b e r l iń sk ich  lekarzy  ogłosił  n ie d a 

wno z_jiuujące spostrzeżen ia ,  dokonane  n a  p a c je n 
tach ,  którzy zby t  gorliw ie  g ryw ali  n a  fortepianie .  
B iedacy  ci nie byli n ie w in n e n ń  ofiaram i „fo r te 
p ianow ego  szału  nie w pad li  w s t a n ^ h o r o b l i w y  
sku tk iem  m uzyka lnego  s ą s ie d z tw a ; sam i oni bę- 

n iąc  po k la w isza ch  doprow adzi li  palce  swe do 
ubozw ładn ien ia .  T ak  zw any  „kurcz k law iszo w y 11 
ma szczególn ie j ob jaw iać sic u ludzi,  g ra ją cy c h  
u tw ory now o cz esn y c h  kom pozytorów , wiec też  n ie 
d/iw7, je ś li  lekarze  poczytują  H ay d n a ,  M ozarta3 i 
B e e th o re n a  za m nie j szkod liw ych  zdrow iu, niżli 
L isz ta ,  C h o p in a  i R u b in s te in a .

Ale n ie  sa m a m uzyka  n iszczy  zdrowie. D a 
się to powiedzieć, także' i o m n y e h  sz tu k ac h  p ię 
k n y c h  Z aledw ie  p rze d  kilku m ies iącam i m u s ia ła  
pewrna zn a k o m ita  śp iew aczka  us tąp ić  ze sceny 
z pow odu kurczu  gard łow ego  ; w szys tk ie  zaś bo 
h a te rk i  W a g n e ro w sk ic h  oper m a ją  być ta k  n e r 
wowe, iz lada  d ro b n o s tk a  w yciska  im  całe potoki 
ez z oczu. G dybyśm y pozna li  osobiście ar tystk i 

■hamatyczne, g r a j ą c e p r z e j ę c i e m ’1, m oglibyśmy 
n ie jed n o k ro tn ie  spos trzodz  i u n ic h  też sam e 
chorobliwe objawy. W idocznie  w y m ag a m y  od dz i
siejszej „dz ia tw y  A p o l l in a 11 rzeczy, n a  k tó re  nie 
jnoże się zgodzić sy s tem  n erw ow y  człowieka. 
Ż ądam y , aby p rodukc ja  a r ty s ty c z n a  p o s ia d a ła  
nSiłę11, to znaczy , aby a r ty s ta  r z u c a ł  się, p io ru 
n o w a ł ,  ro z p a c z a ł ,  p rzo sk a k .w ał  z je d n e j  o s ta te 
czności w d rugą ,  m a jąc  ci igle  n a  u s ta c h  i w p rz e 
wodzie g łosow ym  w yraz  tych. eks trem ów . N a tu 

ralnie, żo tylko „wyraz11, nie pezucie'!' Ale dla 
złudy pracuje ten sam aparat, co dla rzeczywi
stości: te same nerwy, te saine .nuiszkuły, które 
podrażnione bywają zarówno przez ból naturalny, 
jak udany, które przedstawiają', tak samo pra
wdziwe uczucia, jak fałszywe, a jeżeli odzwier
ciedlenie sztucznej namiętności nie' się^a aż do 
głębi duszy, to;,przecież nniśnie ją  przynajmniej 
po wierzchu. Nie dziw więc, że ciągłe to ściera
nie się gwałtownych, jakkolwiek udanych wrażeń 
pociąga-, za/sobą w skutkach stałe rozdrażnienie.

Nowoczesna opera, nowoczesny dramat są, 
fizjoloo-ieznie mówiąc’, bardzo niezdrowym grun
tem. Tej otwartości nięel) nam nie biorą zaszłe 
kompozyto- owie i pisarze dramatyczni. Nie moffljj 
oni postępowaćjjflimiczęj, nie mogą płynąć prze-; 
ciw prądowi czasu. Życie nasze we wszystkich 
objawuich staje ęię z każdym dniem coraz bar
dziej szalone, hałaśliwe. Prawie każdy nowy wy
nalazek przyczynia się do podniesienia wrzawy, 
każda.nawyczka, każda, moda, każdy środek ko
munikacyjny podnosi skalę piekielnego hałasu 
i gdyby który z ludzi zeszłego stulecia teraz 
powstał z grobu, to z pewnością pierwszym jego 
ruchem byłoby podniebienie rąk do uszu. sztuka 
zaś nie chce da.ć się przekrzyczeć. Maluje więc 
coraz silniej,szemi barwami, gra coraz głośniej, 
a dźwięki chciałaby,,słyszeć tak donośne, iż-chy
ba nadludzkiej potrzeba na to krtani. Nie _byhj; 
przed dwiestu laty miary głosu i dzisiaj jej j e 
szcze nie ma, ;  ale przypuszczać można, że roz
paczliwy wykrzyk pani Clmmpmeslć nie prze
straszyłby nawet mopsa, podczas gdy n. p. wy
krzyk takiej Sary Bcrnlnirdt mógłby był za 
czasów Ludwika XIV. przygłuszyć gśały Paryż 
z Wersalem.

Istnieją zresztą dokumenta, z których rno-

Turcja okazuje skłonność opasania iaę murem 
chińskim przeciw dziennikom. Jak słychać angiel
ski pełnomocnik mr. Wymlhaiu znalazł już spo
sobność, aby ministrowi spraw zagranicznych 
przedstawić w tej kwęstji bez ogródki, stanów isno
rządu angielskiego11.

K ra k ó w  3. marca.
(§) Wyrok sędziów' w k o j tk i i r*  Mickiewi

czowskim, którego treść wam już przesłałem, był 
pod pewnym w7zglęc]em niespodzianką. Prpjekt 
oznnęzonyS pierwszą nagrodą ni6 zwracał szcze
gólnej uwagi szerszej publiczności, nie rzugtił się 
w offlfe ani roziuiaiami, ani oryginalnością; dla 
tegjj nie przewidywano jego' wyboru. ZnawCy, a 
między nimi prof. Zumlmśch, podnieśli odrazu 
wartość artystyczną projektu p. Dykasa, miano
wicie czystość linij, barnionję układu, piękny po
mysł dzieci, czerpiących wodę ze zdroju mądro
ści, tryskającego, u stóp poinniua, i wyborne 
wykonalno dwóch pobocznych % ur ,  przedstawia
jących przeszłość i przyszłość. Podnoszono jednak 
także dość ciężkie zarzuty, zwłaszcza brak wybi
tnej narodowmj oeoby, słabe w7ykonaiiie postaci 
Mickiewicza i powme zacieśnienie ogółu w skro
mnych rozmiarach.

Nią czas jeszcze przytaczać dokładnie roz- 
praw7y prowasdzoncj nad ozuae-zonym pomyslńm ; 
dopiero pa ogłoszeniu dokładnego protokołu obrad 
jury będzie można utworzyć sobie wyraźny obraz 
ścierających się poglądów, jakie w7 toku dyskusji 
się objawiły. Niepodobna zaprgetjzyd, 'że pomiędzy 
sz'e-1'ś'zft i publicznością i w .gronie artystów daj.ę 
się uezuwać pewne niezadowolenie z wyniku kon
kursu, które jednak przy dłuższej rozwadze tej 
sprawywi ńciślejszem rozpatrzeniu się w nagro
dzonych piojektaeh ustąpić musi, a to tembar- 
dziej, że jury nie poleciło w sposób stanowczy 
wykonania modelu p>( Dykasa. Rozstrzygnięcie 
pod tym względem pozostawiono komitetowi, a 
osobna komisja, w toku obrad wydelogowuma, 
oznaczyła dokładnie i szczegółowo poprawki, jaś 
kie w uwieńczonym projekcie, uskuteoznić należy, 
jeżeli ma-stać na rynku krakowskim.

Zostawiając zresztą do późniejszego czasu 
szorszel>omówinnie tci kwestji i uwagi nasze co 
dKj w-yniku konkursu, przechodzimy do zdaniK 
sprawy z uczĄr wczorajszej, urządzonej przez ko
mitet pomnika Mickiewicza r a  cz^śd zamiejsco
wych członków jury,, ile że uczcie ; tej jnż, zc 
względu na okoliczności, wśród jakich się odbyła, 
jak i ze względu na Kały jej przebieg przyznać 
należy wyżs/kę; znaczenie, i

W sali przybranej w kwiaty u stołu zgię- 
:tjego w podkowę zajęli pierwsze miejsce znako
mici na,st goście zagraniczni pp. Guihaunie i
Ziimbu&cli, którzy z taką gotowością pospieszyli 
na wezwanie nasze-, by wziąć, udział w dokona
niu wzniosłego dzieła narodowego i cywilizacyj
nego ; ,-bbok tych;.gości zajęli miejsca: lir. Lane- 
koroński, br. Przeźdztecki, lir Sierakówski, pp. 
.Romer i Zaeharjor, icz ; naprzeciw zasiadał prezy
dent Szlachtowski, a obok niego prezes akademji 
Majer i prezes inny JE. Paweł Popiel.

W toku uczty wniósł Prezydent Szlachtow
ski toast na cześć członków jury a wniósł go 
przemawiając najprzód w języku polskim, nastę
pnie w<ig)francuskim a wreszcie w niemieckim 
Oto dosłowne • przemówienie Prezydenta Szlaćdi- 
towskiego:

-R£Śzanow'ni PanowiLe tak z komitetu budowy 
pomnika jak i z jury składam Wam najserdecz
niejsze podziękowanie za gorliwość, z jaka przy
stąpiliście do sprawy, która tak bardzo loży nam 
na. 'sereu. Wszyscy życzymy sobie- przyspieszania 
wzniesienia dzieła, które, odpowiadając słuszne
mu oczekiwaniu, nie uwłaczając w niezem pię
kności; ma być wyrazem myśli i uczuć, które do 
niego naród przywiązuje.

.ffuDo naiw ażniejszycdi chwil w tej sprawne 
należy bezsprzecznie obecna, gdy zaproszeni mę- 
lAowie znawcy przystąpbi do ocenienia wystawńo-

nyeh modeli. Sędziowie rodacy7, przyjmując za
proszenie komitetu, kierowali się obywatelską, 
szlachetną myślą, życzeniem ^czynnego przyczy
nienia się do zamierzonego dzieła; przez t o w\ -  
pełnin także obowiązek względem kiaju, za co im 
w imieniu miasta; a jeżeli mi wolno dodać, także 
w7 imienin kraju składani serdeczne podziękowa
nie. Lecz równie na wdzięczność zasłużyli sobie 
ci, kiórzymliociaż obcej narodowości, nie odmó
wili nam światłej rsd\ i bezinteresownej pomocy. 
To też sądzę, że odpowiem ogólnemu uczuciu, 
składając najpierw podziękow aiiie znakomitemu 
artyście —• przybyłemu z dalekiej, a nam zawsze 
sympatycznej Pranej i. “

Tli zwracająe^się do pi uf. Guilhumiifn rzekł 
prezydent Szlachtowski po francusku:

„Pozwól mi, panie, abym wyraził w imie
niu komitetu i — mogę to powiedzieć śmiało •— 
w imieniu całej publiczności poPkioj-— najżywszą 
naszą wdzięczność za czynny udkiał, który tak 
wspaniałomyślnie przyjąć raczyłeś Iw narodowej 
na.szej sprawie *— wzniesienia pomnika Mickie
wiczowi.

Cześć dla geniuszów — jest istotnym Ii 
cznikiem między narodami. Ty, panie^dałeś ży
wy tego dowód. Dla nas jest rzeczą wiolęafTa- 
dosną, że Cię wifaniy w7 naszym starożytnym 
grodzie i że otrzymaliśmy współpraeowmictwo 
twoje dziele, którem chcemy złożyć hołd naj- 
wjfiJiSienin naszemu poecie.

Radź nam tedy pozdrowiony ty, panie, któ
ry jesteś zaszczytem tej pięknej Francji, co nigdy 
nie przestała w ywieraó'4 przeważnego wpływu

czywmją KróJowip wasi, a w7 ktorem chcecie po
stawić pomnik królowi wifszycn poetów. Podzi
wiam tu siłę waszego ducha, podziwiam zapał, 
z jakim was: rzeźbiarze przystąpili do dzieła n a 
rodowego i który widać w ich projektach. Nie 
wy macie mnie dziękować, lecz ja  wam, żeście 
mi dań sposobność znalezienia się wśród was. 
Dziękuję też wam serdecznie i życzę wam, aby 
wszem e wasze pragnienia i zamiary ziściły się 
i pomyślnym uwieńczone zostały "skutkiem.-? I

Do podziękowania tego przyłączył się i prof. 
Zumbusoh.

Następnie J .  Ex. Paw7eł Popiel wniósł toast 
na eześć inicjatorów7 i tych wszystkich, Którzy 
współdziałali około urzeczywistnienia myśli wznie
sienia pomnika Mickiewiczów7!. Szczególniej go
rące wyrazy uznaum i sympatii poświęcił mówca 
młodzież? akademickiej, która ty1®, zasług około 
rzeczonego dzieła położyła; podniósł inicjatywę 
b. prezydenta Zybhubuiieza w zaw.ązaniu i or
ganizacji komitetu MicUew-iczowskieg,ą^ działal
ność następcy jego p. dr. Weigla a wres&cie dzia
łalność w tej sprawie dzisiejszego Prezydenta 
dr.-Szlan iw.-kiego. Szereg toastów zakończył 
czcigóU»- • prezes Akademii Majer, wnosząc wr pię
knych serdecznych słowach zdrowie prezesa 
jury J. E. Popiela.

"W iedeń  2. m arca .

na rozwoj 
naszego."

umysłowego i artystycznego życia

Następnie zwraeając się do p. Zumbuseha 
przemówił prezydent w7 języku niemieckim :

„Czifrgo.dny Panie Profesorze Zumbusehu !
Przyjmij nasz®7 szczere podziękowanie za 

uprzejme przyjęcie zaproszenia komitetu pomni
kowego do ju ry  i za doś\.iadczony. prawdzwrie 
fachowy udział w ląd z ie  o nagrodę. Imię Twoje 
jest znane w- świeeie sztuki i u nas Twoje dzieła 
mistrzowskie są ozdobą metropolii, Iwoje arty
styczne produkcje przyczyniły się tamże -znarnie- 
nicie do podniesienia poziomu sztuki w zakresie 
rzeźby. Gdy z poczucia czci dla naszego wiel
kiego narodowego poety projektowany pomnik 
ma się s t y  ozdobą naszego m iasta-i monumen
tem naszego duchowego życia — było to bardzo 
pozadanem, usłyszeć Twoje znacz,ice słowo. — 
Zechcij ew-ćigodny Panie zwchowae z krótkiego 
swuigo wśród nas pobytu przyjazne wspomnienie 
i przyjąć wyraz.-: naswej wdzięczności.Ł’

Kończąc przemówienie rzekł Prezydent po 
polsku: „Powtarzam jeszcze raz serdeczne po
dziękowanie i wnoszę toast na cześć wszystkich 
członków jury .11

Po przemówieniu tein przyjętem przez zgro
madzonych z zapałem powstał prof. Guillaume i 
w pieknem przemówieniu podniósł! że jemu nie 
należy si1̂; podziękowanie, ale przeciwnie on je 
winien, bo znalazł sposobność, przyczynienia się 
do dzieła hołdu dla pamięci Mickiewicza, którego 
nie tylko on sam, ało i koledzy jego, którzy mieli 
to szczęście słuchać wykładów Mickiewicza w (»ol- 
Tcęje de France taką 'czcią otaczają. „Nieraz -— 
rzekł inowc-a — w śniegu po kostki czekaliśmy 
przy bramie na wygcie mistrza, aby mu okazać 
naszą eześć i uwielbienie. Z kolei i na mme przy
padł zaszczyt mieć wykłady w tom samem Colle
ge de France , wsławńonem także przez waszego 
nieśmiertelnego wieszcza. Niedawno temu umie
ściliśmy pamiątkową tablico na eześć Mickiewi
cza w tej właśnie sali College de France , którą 
niegdyś ożywiało jego słowo. Ja  moi panowie 
należę do tej generacji, która wychowaną była 
w uczuciach sympatji dla w as-zego narodu i uzna
nia dla waszego patrjotyzmu i obyw atelskich cnót. 
Nie dziwcie się. zatem, że .na wezwanie wasze 
odpowiedziałem, że pospieszyłem tam, gdzie mnie 
wabiły wspomnienia o Miekiow iczu złączone z mo
ją młodością i uczucia dla wasz-ego narodu. Szczę
śliwy też jestem, że mogę wziąść udział w tom 
wmszem dziele narodowem ; że się znajduję w7gtem 
mieście pełnem cennych parnią tok, w którem spo-

(!) Nie» bohaterem dnia, ale-- b o k  a t e r e m  
s y t u a c j i  stał się dzisiaj p. Dunajewski przez 
wielką swoją budżetową mowę. Inwektywy i fra
zesu Carneriego, przekręcani^, sztuczne grupowa
nie liczb i wprost fałsze ze strony Plenera, ogło- 
sha była lewica za non plus ultra rozumu poli
tycznego i fachowej znajomości rzeczy. Z całej 
toj piany nic zostało dzisiaj ani śladu. Przyja
ciele nawet me spodziewali sję takiego sukcosu, 
jaki minister osiągnął. Trzeba było natrzeć na 
miny przeciwników, owiane zrazu ironicznym 
uśmiechem lub zupełnie obojętne, jak w m iarg . 
kanonady ministra zaczęli poważnieć, frasow ali 
się i słuchać uważnie. Przyjaciele zaś słuchali 
również z uwagą niezw7ykłą, bo też i mowa by
ła niezwykłą. Chcąc całą jej doniosłość ocenić, 
trzeba sobie wyobrazić, że minister mówił ze 
spokojom człowieka, który nad przedmiotem naj
zupełniej panuje o prawdzie togo co mówi głę
boko jest przekonany. Wywody fachowe, liczbo
we", faktyczne -nie przeszkodziły jednak, że towa
rzyszył im tu i owdzie i dowcip g-ryzacy i ironia 
pogardliwa, nie naruszająen wcale przyzwoitości 
parlamentarnej, ani względów, jakie minister ka
żdy nawet dla opozycji mioć musi. Ilustrowały 
one jednak tem jaskrawiej przewrotność i hipo
kryzję przeciwników. Gdyby obok siebie posta
wić równolegle w druku zarzuty przeciwników7 i 
odparcie ich ze strony ministra, możnaby dopie
ro namacalnie stwierdzić, jak doszczętnie prze- 
eiwnicj pobici zostali, jak z całej opozycji nic 
nie pozostało tylko przesada, zła wola, śztuko- 
w7anic frazesami i podszywanie się pod fałsze. 
Ogólne panuje zdanie, że wystąpienie dzisiejsze 
p. Dunajewskiego pod względem oratorskim świe
tne, pod względem fachowym kategoryczne i nie
naruszalne wlało jakbj nowe siły w szeregi ca
łej większości, a zarazem powaliło z nóg opozy
cję. Pod wrażeniem tego wystąpienia cała s jtua- 
ęja dzińaj inaczej, lepiej się przedstawia. Udo
wodnił minister, że stan rzeczy pod w7zględem 
ekonomiczno-finansowym nierównie był lepszy 
przez całe sześciolecie, mż to z budżetowych ze
stawień wynika — a go dopiero ostateczne obra
chunki wykazują. UdowodnT, że poprzednie rzą
dy dopuszczały się istotnie pewnych budżetowych 
niewłaściwości, żeby tylko stan zły o ile się da 
osłaniaA Przeciwnie, dzisiejszy rząd mógł od 
dwóch lat njgz niewłaściwości równowagę budże
towa jako osiągniętą ogłaszać, nie chciał jednak 
cienia osłaniania brać na Śiobie.

Nadzwyczaj doniosłe znaczenie miały te 
dwa oświadczenia ministra: naprzód, że rząd nie 
szuka mittelpartei bezpłciowej, bo nie jest parla
mentarny, a wszelkich stronntdtw życzenie spra-

żną..ponziąć pewne wyobrażenie'; o zmianach-* 
jakim w rozmaitych czasach ulegała dynamika 
dokhimatorska. Każdy może je poznać bardzo 
łhtwo, są to bowiem drobne dodatki autoia do 
tekstu,-' mieszczące wskazówkę dla dekhunatora. 
Z tych ulotnych dopisków, mających właściwie 
tylko d l^  wykonawcy znaczenie, dałaby się uło
żyć historja techniki scenicznej, g | kto wie n a 
wet, "ńży nie możnaby skreślić na 'jej podgtąwie 
obrazu kolejnego rozwoju ludzkich uczuć. -Natu- 
ra ln ieflże w ciąsnyih raniąch jfejlctomi wolno 
nam^żakfeślić tylko najważniejsze jego kontuiy.

Wystarcza przejrzej;pierwszą lepszą trage- 
dję dawniejszą,;’*a potem nowszą, ażebygDprzeko- 
nacfsię o różnicy. Dopisków, o jakich wspomnie
liśmy,!* wcale-nie spotykamy! u dawnych pisarzy; 
odcienie głosu zależały zupełnie od aktora. Jc- 
żeliftaktor m a Wejść lub wyjść, Szekspir z pe
wnością nie Opuści enter lub exit\ podobnie za
znacza też rozmaite inne dziu-lani;, jak np roz
mowę za śćeną, bitkę, picie, umieranie itd. Nie 
inaczej czyni 'Goriieilfe i Racine. W całej Fedrze,' 
a jnst to najnamiętniejsza! z tra-gudyj R.iic-ine’a, 
lue^potykainy nic więcej nad zwykłe;! seul, elle 

m’assit. en entrant... Może być, ze autor informo- 
wt;ił aktora podćzas prób na scenie', ale w ksią
żce nio‘ ma o tem w;zmianki.

Cokolwiek hojniej szafuje uwagajni Moliere, 
ale i on rzadko kiedy wdziera się niemi w przy
wileje wykonawcy. Wyrażenia takie, jak: g w a ł 
t o w n i e ,  w7 ś ć i e k 1 (p'spotykamy u niego tylko 
wyjątkowo. Aby przypatrzeć': się,, silniejszemu 
ubarwieniu tekstu musimy pójść o cały wiek na
przód. Diderot jest pod tym wżgiiędem nieutru- 
dzony; chcą.ń aktora należycie pouczyć iUzbrają, 
on s\yc wierszć całym arsenałem dopiskow, a u 
jego ucznia, Beaumareliais:go, trudno znaleźć

choćby jedno zdanie, przy którem nie zaznaczył
by, jak ono ma być -wygłoszone.

Dla próby otworzywszy jego komedję na 
którejkolwiek stronie, czytamy jedną notatkę po 
drugiej: .,zdziwiony„ •— „rozgrzewając się11 -—■
..•gniewnie11 — „drżącym głosem-1 — „przerywm-
jąo“ —  „z przestrachem"— „łagodniej11 -— ijfoy- 
wo“ —■ „z widoczną rozwagą11 —  „z godnośeiąA 
—  „ponuro11 -— „ogniści®?— p i ln ie j11 —  „szyb
ciej11 —^.wściekle11 — ‘(odchodząc prawięyod 
zmysłów7. 11 I te! "wszystkie zmiany usposobienia 
mają odbyć się w ciągu dwóch lub trzech mi
nut! Stoimy przeto już na gruncie nowej sztuki, 
tej histeryczni z gorączkowo *bijąeyni pulsem i 
o ‘silnie rozdrażnionych nerwach.

Od (ej chwili s.urowszym jest także mistrz 
dramatycznego wykładu. Przysłucdiuje się on 
uważnie każdemu tonowń aktora, czuwa nad ru
chem jego muszkulów, objaśnia, mu juk ma się 
śmiać, rozpaczać, krzyczeć, skmać, płakać, cho
dzić...

Pod tym względem najbardziej wymagaja 
autorowic francuscy. Wiktora HugopTerwszy dra
mat „ITernani11 aż roi się od mnóstwa przypisków. 
Tylko, że teraz używają superlatywmw7, gdzieLdaw- 
niej positim p  wystarczało. „Z najwyższą gwał
townością, w7 najstraszniejszej irytacji, głęboko 
oddeehąjąc, baz tchu...11 A potem jaskrawe‘eTekty 

hgorzko, w zamięszaniu, ■— skamieniały, — bla
dy, jak śmiprć, — z blademi ustami, —  przyci
szonym głosem, — 'głosem piorunującym, grobo
wym1'. Potem zwyykłe sombre ct p m sif\ ulubio
na niuansa francuskich romantyków, bez której 
nie mogliby żyć na świecio.

Ważną rolę odgrywa także oko; czego to 
nie wymaga się dziś od niego ! Ma ono promie
nieć radością, płonąć od namiętności lub gniewm,

wyrażać zmieszanie, nieulność, pogardę, spoglą
dać to ku niebu, to ku ziemi. Swemu Don Gar- 
los’ow7i każe "Wiktor Hugo obok rozmaitych roz
kazujących, szyderskich, i pogardliwych spojrzeń, 
użyć także „osłupiałego orlego wzroku11 (!?J. Co 
więcej, wr zachwycie ma oko oduczyć jśię patrze
nia : „iks se regardent ayec extase, sans voir, sans 
entendre, comme absorbes dans leurs regarcls11.

"Wypadałoby, wpaść tu na zwykły te m a t : 
wymyślaćęifrancuskieinu teatrowi i udowodnić, a 
przynajmniej starać się udowodnić, że wszelka 
zgubna przesada pochodzi od niego. Niestety, 
jednak nie byłoby to zgodne z prawdą. Jeszcze 
przed Wiktorem Hugo /starali się niemieccy poeci 
podnieść wyrazistość deklamacji do najwyższego 
szczytu i —  rzecz dziwna — właśnie Lessing, 
ów „klasyczny11 Lessing, ulegając wpływowi Dide- 
rot’a, zainaugurował nowy kierunek. Już w „Emilji 
Galotti11 spotykamy szeroką skalę romantycznej 
deklamacji: .,gw7ałtownie,-szydersko. dumnie, chło
dno, z namysłem, jak ogłuszony, głośno krzycząc, 
przechadzając się w gwałtowmem wzburzeniu, 
z gorzkim uśmiechem, głęboko oddechając, z mar- 
twern spojrzeniem, ze spuszczonemi oczyma, dziko 
w około siebie spoglądając, tupiąe, pieniąc się 
od złości11 i t. p Prócz tego posługuje się autor 
także złożonemi niuansami, jak :  „powoli — 
z goryczą, z nagłem zaciekawieniem, przymusza
jąc się do sarkazmu, z udanym zapałem, w trw7o- 
żliwem zakłopotaniu, przerażony — w rozpaczy..." 
Nawet sombre et p en s if Wiktora Hugo spotykamy 
już u Lessinga ponuro zamyślony11. Doprawdy, 
przypuszczać by można, że w7 głowie „klasyczne
go dramaturga11, ukrywał się.,, jak ś l e p y  p a -  
s a ż e r w7 pocztowym w7agonie —  duch roman
tyzmu.

(Dokończenie nastąpi).
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wieclliwe uznaje: a następnie, że rząd spodziewa 
się, iż wybory wzmocnią większość, a udowodnił, 
że można rządzić jeżeli nie przeciw lewicy, to 
bez niej. C a ł y  t e n  u s t ę p ,  t o  p r o g r a m  
w y r a ź n y  i szczególnie na niego uwagę waszą 
zwracam. Jest to doniosłe, ostatnie przed wybo
rami słowo rządu.

Po mowie ministra miało nastąpić zakoń
czenie debaty generalnej, lecz prawica przez 
wzgląd na opozycją, na który ona jednak nie 
zasługuje i niczem nigdy się nie odwdzięczy; 
z dobrej woli pozwoliła jeszcze, żeby zabrać mógł 
głos Suess, ażeby lewica nie miała powodu do 
skargi, że jest teroryzowaną, że jeden z jej fila
rów nie został dopuszczony do głosu.

P. Euz. Czerkawski zabrał głos do długiej 
przemowy. O ile na razie członkowie Koła pol
skiego mogli się zorjentować, to mowa ta nie 
zupełnie była zgodną ze szkicem jej na Kole 
przedstawionem. Wywód o walce konstytucyjnej 
począwszy od roku 1860 był świetny. W odpo
wiedzi jednak na niegodne i barbarzyńskie za
czepki Plenera, odnoszące się do Polaków i zja
zdu skierniewickiego; nie wiem, czy obszerne 
wywody p. Czerkawskiego były bardzo potrzebne. 
W Izbie słychać bardzo niedokładnie, z oceną 
tej mowy trzeba poczekać na stenogramy. Mowa 
Suessa była już tylko niesmaczną odgrzewaną 
potrawą. To też wrażenia żadnego nie wywarła.

Materjału tymczasem Izbie ciągle przybywa. 
Już i ustawa o ochronie robotników jest wygo
towaną. Ustawa o socjalistach będzie także 

krotce gotową, a nawet zdaje się, że i komisja 
do uowelli należytościowej nową jej redakcję 
zdoła uchwalić w porę. Nadto słychać — nie 
zaręczam — że rząd chce przychylić się do po
prawek Coroniniego, do których i chłopi Lieeh- 
tensteina przystąpili —  w sprawie kolei Półno
cnej. Mianowicie idzie o przyjęcie względem taryf 
maximum rentowności 100 złr. Możność zała
twienia jeszcze całej pracy, zakończenie kadencji 
w sposób wspaniały, wielką produkcyjnością i 
z zupełną pewnością przywróconej równowagi 
budżetowej —  możność po temu jest. Lecz nie 
można zapewniać, że już się nowe trudności nie 
pokażą, nie można przesąd mć i zbytniej odda
wać się nadzicji. To tylko w końcu jeszcze raz 
podniosę, że po przedstawieniu dzisiejszem p. 
Dunajewskiego znaczna część większości, której 
nie jedno się nie zdawało, przejrzała, zrozumiała, 
niejedna obawa przed wyborcami ustąpiła. Jest 
to naturalnem, nie każdy (nawet nie każdy po
seł) jest w stanie obejmować należycie całej 
akcji rządu, całego położenia, wszystkich stosun
ków i warunków. Niejeden zafrasuje się w obec 
gromkich i niby na faktach opartych zarzutach 
opozycji. To też zawsze i wszędzie albo prze- 
wódzey stronnictwa, albo zastępcy rządu, muszą 
ciemności rozpraszać, obawy usuw ać, otuchę 
wzmacniać. Dokonał tego dzisiaj p. Dunajewski. 
Jakkolwiek z wielkiem natężeniem słuchałem 
mowy jego, jednak nie pamiętam i nie mogę 
już dziś sprawdzić, czy przytaczał szczegółowo 
liczby, jakie zasługi rząd poniósł względem pań
stwa już przez uzyskane oszczędności w sprze
dawaniu renty. Dlatego przypomnę — co dziś 
podaje Presse — że ostatni kurs renty za po
przednich rządów był w roku 1879 : papierowa 
6P25, srebrna 6240, złota 73'80, a dzisiejszy 
kurs 83'60, 8445, 10740. Ale jeszcze dobitniej 
ilustruje dzisiejszą gospodarkę fakt, że jeszcze 
nawet hr. Taaffe w pierwszym roku musiał sprze
dać rentę po 74 —  a już w następnym p. Du
najewski sprzedał ją  po 89. Biorę tylko okrągłe 
liczby. Znaczy to miljony dla państwa przez 
pięć lat. __________

R zy m  27 lutego.
(T ) Przez kilkanaście ostatnich dni trwała 

żywa wymiana zdań między turecką ambasadą 
a urzędem spraw zagranicznych, wszakże, jak 
się zdaje, nie zdołała ona przekonać stambul
skiego rządu o niewinności włoskich poczynań 
na Czerwonem morzu. Z Konstantynopola docho
dzą wieści o rozpoczętem na wielką skalę uzbro
jeniu floty, a te przygotowania podobno wcale 
nie sę demonstracją, której jedynym celem by
łoby okazać wojenne pogotowie Turcji i tym 
sposobem dodać wagi argumentom jej dyploma
tów. Dzienniki już się zaczynają zastanawiać 
nad możliwością „zbrojnego konflikt1 czyli po 
prostu wojny, chociaż wyrazu tego nikt nie wy
mienia. Włosi nie boją się j e j , owszem , można 
powiedzieć, że nawet pragną owego konfliktu, bo 
już kością w gardle stanęła wszystkim ta poko
jowa era, która doprowadziła do takiego zastoju 
w świecie ekonomicznym i przez to nagroma
dziła tyle żywiołów niechętnych, a nawet wprost 
wrogich dzisiejszemu ustrojowi politycznemu. 
Aby zatknąć gardło rozbudzonemu szowinizmowi, 
który krzyczał o zajęciu Tripolitanji, co się tłu
mowi wydawało łatwem, a w istocie naraziłoby 
Włochy n a  wielkie niebezpieczeństwa i możeby 
nawet na szwank wystawiło ich jedność: rząd 
zajął Massawę, pewny, że żadne europejskie mo
carstwo nie wystąpi w obronie praw Sułtana i 
że nawet Sułtan bardzo się sprzeczać nie będzie
0 ten kęs ziemi nad Czerwonem m orzem , tern 
więcej, że jest tylko nominalnym jego właści
cielem, a właściciel rzeczywisty, chedyw, jest 
pezecież nie straszny. Stąd nadzieja, że i ów 
oczekiwany „zbrojny konflikt" będzie raczej za
bawą, niż dzielną rozprawą na miecze.

Gotować się do zatargu wszakże potrzeba, 
skoro się Turcy gotują. Więc powoli zaczynają 
uruchamiać armją. Do Port-Saidu już odpłynął 
największy we włoskiej flocie pancernik Duilio 
z kilkoma łodziami torpedowemi. Zadaniem jego 
nie dopuścić floty tureckiej do wpłynięcia na 
Czerwone morze i w razie potrzeby wystąpić j a 
wnie z krokiem nieprzyjacielskim. Do tarenckie- 
go portu, jako rezerwę bojową, wysłano pięć 
pancerników. Stamtąd one każdej chwili będą 
mogły wpłynąć na wody Egiptu , Trypolitanji, 
albo Archipelagu greckiego.

Wypada tu nadmienić, że dziś flota włoska 
zajmuje trzecie miejsce w szeregu flot europej
skich. Jest ona słabszą tylko od francuzkiej i 
angielskiej i składa się z 12 olbrzymich pancer
ników, uzbrojonych w 179 dział, 11 fregat, 7 
awizowyeh statków i 4 łodzi kanonierskich. Na 
tych fregatach, statkach i łodziach znajduje się 
189 dział. Flota turecka oprzeć się takiej sile 
nie może. Na morzu Sródziemnem Włosi w po
łączeniu z Anglikami śmiało mogą stawiać czoło 
nawet połączonym flotom tureckiej, francuzkiej
1 austrjackiej. Nic wtedy dziwnego, że z zupeł
nym spokojem oczekują „zbrojnego konfliktu" 
z Turcją.

Cofanie się Anglików z Sudanu i operacja 
Osmana-Digmy, który zastępy swe znacznie po
większył, utrudnia położenie włoskiego oddziału 
w Suakimie. W m inisterjuc wojny obliczają, że 
niebawem trzeba może będzie wysłać do Massa- 
wy 10-tysięczny oddział. Z tą myślą już się 
oswoili wojowniczego usposobienia Włosi. Ze sta
nowczą akcją gabinet czeka tylko na rezultat 
rozpraw sudańskich w parlamencie angielskim.

Są tu przekonani, że choćby nawet Gladstone 
upadł (w co jednak nie wierzą), to i w takim 
razie Anglja będzie usiłowała pognębieniem Mah- 
diego podnieść w Egipcie urok swego upadające
go imienia, a że jest izolowana, więc się bez 
włoskiej nie obejdzie pomocy. Pan Mancini nie 
obawia się tedy, by kość, którą w postaci Mas- 
sawy rzucił Włochom, domagającym się gwałtem 
zaborów, okazała się tak nagą, iżby nie mieli co 
gryźć szowiniści. A jak wiele z nimi rząd ma 
kłopotu, najlepiej widać z tych hałasów i agita- 
eyj, które się wszczęły przed kilku dniami, wnet 
po oświadczeniu lorda Fitzmaurice w parlamen
cie angielskim, że między Pizymem a Londynem 
nie istnieje żaden układ co do okupacji włoskiej 
portów na Czerwonem morzu. Ledwo półurzędo- 
wyru organom udało się przekonać opinję publi
czną, że prawdziwość oświadczenia lorda Fitz- 
maurice’a nie daje się pogodzić z faktami, boć 
przy zajęciu Massawy przez admirała Heretta 
pod protektorat włoski obecnym był gubernator 
angielski, zostający wprawdzie w egipskiej słu
żbie. ale słuchający rozkazów z Londynu. Więc 
gdyby owo zajęcie Massawy przez Włochów nie 
leżało w interesie Anglji, to przecież gubernator 
nie ustąpiłby z posterunku swego.

Pogłoska puszczona przez D aily Cronicle 
jakoby Papież czuł się upadającym na siłach i 
już swój testament napisał, jest nieprawdziwą. 
Papież ma się zupełnie dobrze i wcale nie cho
rował. Co innego z testamentem. Nikt tego nie 
wie, czy Ojciec św. napisał go, czy nie. Ale gdy
by napisał, nic by w tern nie było dziwnego, bo 
przeciec robi to każdy przezorny człowiek, nie 
mający zabobonu, że wnet po napisaniu testa
mentu śmierć musi nastąpić.

Co do innej pogłoski, że wkrótce wydana 
będzie encyklika o wolnomularstwie, nic pewne
go powiedzieć nie mogę. Encyklika taka w grun
cie jest potrzebną i według wszelkiego prawdo
podobieństwa wydana będzie, ale kiedy? — to 
rzecz niezdecydowana, więc w każdym razie nie 
w tym miesiącu.

lCia Dl newi
Czas otrzymuje nową, nader dokładną ko

respondencję od naocznego świadka o całym 
przebiegu wypadków wileńskich. Opuszczamy 
z niej początek, bo opowiada rzeczy już znane i 
podajemy dalszy ciąg i koniec, potwierdzający 
naszę wiadomość o zachowaniu się kapituły wi
leńskiej po wywiezieniu Biskupa.

Oto słowa relacji Czasu:
„Dzień i godzina wyjazdu Pasterza były 

ukryty, aby powstrzymać lud od zbierania się, 
płaczu i pożegnania. Sam Biskup tego sobie nie 
życzył, bo rząd naumyślnie rozmaite bolesne i 
drażniące pogłoski po mieście puszczał, aby lud 
czynił manifestacje, aby go czemkolwiek zadra
snąć. Pomimo wszystkiego, dużo było ludzi na 
dworcu, straży też niemniej, karetę Biskupa po
przedzał policmajster, który nawet w wagonie go 
nie opuścił. Gdy lud otoczył swego umiłowanego 
Pasterza i tamował mu przejście, ten ostatni tak 
się odezwał: „Nie płaczcie, nie desperujcie, może 
jeszcze wrócę. Cesarz mnie wzywa, więc jadę, 
czy was kiedy uczyłem nie słuchać Cesarza? 
Przecież Pismo św. mówi: oddaj co jes t  Boskie
go Bogu, a co cesarskiego cesarzowi, ruódJc-ie 
się tylko, a wszystko obróci się na dobre i t .  d.“

Nakoniec pożegnawszy lud i księży, pobło
gosławił ic-h przez okno z wagonu drżącą ręką, 
a mając pełne oczy łez, wsunął się do wagonu 
i pociąg ruszył... a razem z nim nasza nadzieja 
lepszego bytu. Pozostała tylko trwoga na myśl 
strasznych następstw. Było to w nocy z wtorku 
na środę, nie wszyscy wiedzieli o godzinie wy
jazdu swego Pasterza, noc spokojnie spędzili; 
ale za to zaraz po przebudzeniu się, obiły się o 
ich uszy rozpaczliwe w yrzekan ia :— „Nie ma n a
szego drogiego Ojca, porwano nam go dziś w no
cy, cóż poczniemy biedne sieroty." Trudno być 
świadkiem boleśniejszego widoku nad ów dzień 
straszny, okropny. — Idąc ulicą, można było spo
tkać grupy rozmaitego stanu i położenia osób, 
rozpaczających i załamujących ręce w trwodze i 
bólu, tembardziej, że w mieście krążyła fałszywa 
pogłoska, iż w Wilojee za Wilnem odczepiono 
wagon, gdzie był Biskup i zwrócono pociąg 
w inną stronę. —  Całe miasto pokryło się żało
bą, nikt nie mógł wysiedzieć u siebie w mie
szkaniu, uciekał z niego, choć sam nie wiedział 
dokąd: wszedł do kościoła, ale zamiast modlitwy 
cisnęło się do duszy zwątpienie; tyle łez, tyle 
błagań zanoszono przed Ołtarze Pana, czy wszy
stko to miałoby pozostać bez skutku ?

Co się działo na nabożeństwach po kościo
łach , a szczególnie w Ostrejbramie, to trndno 
opisać — lud ryczał podnosząc ręce w górę, i 
wołając o ratunek: jedni padali krzyżom na zie
mię, drudzy rozpaczali — inni znów ukrywszy 
twarz w dłonie, cichym jękiem i płaczem wyra
żali swą boleść. Księża przerywali Ofiarę Najśw. 
zanosząc się od płaczu, żaden z nich nie mógł 
mieć Mszy śpiewanej — gdy się jeden odważył 
—  musiał mieć od połowy cichą, bo mu łzy głos 
zatamowały. Niektórzy wołali „O Matuchno Naj
świętsza ! oddaj nam Ojca, powróć go biednym 
sierotom".

Bale i wieczory zawieszono, w pracowniach 
panny roboty łzami zalewały, tak że trzeba je 
było uwolnić — nikt nie mógł znaleźć dla sie
bie miejsca stosownego do ukojenia bolu serca, 
a więc szedł do znajomych, pytając sercem ści- 
śnionem : czyż to prawdziwe, czy to nie sen ?

Tak cały tydzień przeszedł. Ho rozmaitych 
pogłosek, plotek szarpało i męczyło serce i duszę, 
to niepodobna określić, jedni twierdzili: że pasterz 
wróci i naznaczali dzień i godzinę przyjazdu — 
drudzy, że go już wywieziono do Jarosławia. 
Wiadomość ta jak grom spadła na wszystkich — 
wtedy to prawdziwa rozpacz ogarnęła ludzi — 
przez cały tydzień zakupywano M.sze św., zawsze 
tłok po kościołach, odprawiano nowenny, czynio
no śluby, żebracy zbierali z pomiędzy siebie ofiary 
z ostatniego szelążka.

W Petersburgu nie dopuszczono biskupa do 
cesarza, a minister wytłumaczył się chorobą — 
podobno trzymano go cały tydzioń. Wywieziony 
został do Jarosławia, pojechał z nim razem ks. 
Kaczkowski, ale mając na trzy tygodnie tylko 
urlop, wraca do Wilna. Paru godzinami przed 
wyjazdem pasterz błogosławił wszystkich, którzy 
w tej porze zjawili się u niego — był uśmiechnię
ty — on jeden do ostatka pozostał niewzruszony, 
pełen hartu i odwagi, gdy inni rozpaczali.

Po wyjeździe pasterza do Jarosławia posłano 
papier do gubernatora dla potwierdzenia ks. Ha
rasimowicza, ale nie został uznany — pozwolono 
wybierać innego, np. sufragana Baranowskiego. 
W przeciwnym razie rząd swego przedstawi. Tru
dne było położenie kapłanów przy utrudnionym 
stosunku ze swym biskupem. Cóż począć? 'wybie
rać... nie mają prawa, owszem ulegną wszyscy 
ekskomunice; odrzucić wybór, poprzestając na

wybranym już zastępcy, jes t  to narazić się rzą
dowi i poddać mu zręczną sposobność do przed
stawienia kandydata ze swej strony.

Delegowany z kolegjum petersburgskiego 
ks. Zdanowicz zjawił się do wyborów, chociaż 
wiedział dobrze o zastrzeżeniu biskupa.

Do kapituły mieli należeć: Żyliński (z za
puszczoną brodą), Makarewicz, odprawiający na
bożeństwo w ruskim języku w Mińsku, Zdano
wicz, rytualista, Urbanowicz znany wszystkim. 
Z prałatów Linkin i Biedrzyński; wreszcie kano
nicy Harasimowicz, Hryniewiecki, brat biskupa i 
Lipnicki. Do kapituły należał i Kopcogowicz, ale 
osobiście tam się nie stawił, zlecając swą wolę 
ks. Makarewiczowi. 15. lutego (w przeszłą nie
dzielę) wezwani wyżej wymienieni księża przez 
delegowanego Zdanowicza do wyborów, zebrali 
się wszyscy. Pięknie się wtedy znalazł Żyliński, 
bo pierwszy głos podniósł i wyrzekł: „Wezwany 
przyszedłem, ale nie w intencji wyborów', które 
mieć tu miejsca nie mogą, ja  się pierwszy od 
takowych usuwam, chcę jawnie pokazać, że pra
gnę umrzeć prawym synem Kościoła'katolickiego, 
owszem, pierwszy się podpisuję, że wybory miej
sca mieć nie mogą, to należy do prawej władzy."

Przemówienie takie zelektryzowało wszy
stkich i wszyscy podpisawszy się, wysłali pismo 
do Petersburga. Rezultatu jeszcze nie ma. Ks. 
Zdanowicz czeka na odpowiedź, a lud biedny 
drży w oczekiwaniu i niepewności i znowu mo
dły jak kadzidło wznoszą się do Nieba.

Straszne szpiegostwo obecnie w Wilnie, 
chcą wykryć działania biskupa; mówią niektó
rzy (choć z przesadą), że rząd naumyślnie lud 
drażni.

Jakże smutno i boleśnie przechodzić teraz 
koło osieroconego domu miłego pasterza — pu
sto, głucho i tęskno, a do kościoła katedralnego, 
mało teraz kto chodzi, unikając bolesnego wspo
mnienia, a prałaci w stalach i tron biskupi 
opuszczony, nader przykro sprawia wspomnienie."

Spór o Herat.
Kiedy w r. 1856 młodziutki wówczas szach 

perski zręcznie wykonanym zamachem zajął He
rat i wiadomość o tein nadeszła do Europy — 
wtedy w obradującym właśuie podówczas parla
mencie francuskim tak mało do serca wzięto so
bie ten wypadek, że któryś dowcipniś ułożył 
sobie taki kwodlibet: „La prise (VHerat p a r  le
Chah a soulevee les souris de la Chambrc11 — 
co należy czytać tak: „La prisc des rats p a r  le 
chat a soulevec les souris dc la Chambrc. “

Od tego czasu do dzisiaj zaszła ogromna 
zmiana w zapatrywaniu się na sprawę tę, a to 
nie tyle z powodu zwiększonego znaczenia poli
tycznego Heratu, ile głównie dla tego, że pro
wincja ta dzisiaj znacznie bliżej dotyka intere
sów europejskich, aniżeli przed laty 30. Dzisiaj 
nikt nie uśmiechnąłby się ironicznie na wiado
mość o zajęciu tego spornego kraju przez które
kolwiek z państw, roszczących sobie do niego 
pretensję, bo musiałby w tem ujrzeć zaczątek 
poważnego konfliktu, a przynajmniej zmiany 
konstelacji politycznej. Dla tego warto dzisiaj 
przedstawić kilkoma słowy faktyczny stan tej 
nader ciekawej kwestji.

Z rokowań, które się teraz odbywały w Lon
dynie pomiędzy p. Lessarem, pełnomocnikiem 
Rosji i gabinetem angielskim, wypływa, że spór 
cały toczy się o to, czy granica posiadłości ro
syjskich w okolicach Heratu ma być natury 
geograficznej, czy też jak pragną Rosjanie — 
etnograficznej. Anglja stoi twardo przy zasadzie 
wytyczenia tym posiadłościom granicy geogra
ficznej, przyczem sądzi, iż system gór Parapa- 
missii i łańcuch gór Borkut, ciągnących się 
w kierunku północno-zachodnim włącznie z kra
jem pagórków nad średnim Murgabem stanowić 
powinny integralną część Heratu względnie Af
ganistanu, z czego wypływa dalej, iż Anglja 
uważa cały obwód Badchiski i równinę wzdłuż 
Herirudy aż do granicy perskiej jako niezaprze 
czoną własność Afganistanu. Słowem pragnie 
Anglja windykować na rzecz Afganistanu, okolice 
dzielące posiadłości rosyjskie i perskie z jednej, 
a afgańskie z drugiej strony, jakkolwiek dotąd 
ziemie te były wolne i niepodległe.

Przeciwnie Rosja żąda określenia granic 
swoich posiadłości na podstawie stosunków etno
graficznych. Utrzymuje ona, że po zwycięstwie, 
drogo opłaconem pod Geók-Tepe, po dobrowol- 
neni poddaniu się Merwu i Turkomanów z Sa- 
riku i Saloru, należy się jej zwierzchnicza wła
dza nad całym Turkiestanem, za czem idzie 
obowiązek jej czuwania i obrony interesów całego 
Turkiestanu aż po Rend-Żeh, gdzie mieszkają 
Sarikowie i Ruli-Chatuin, ojczyznę Salorów.

Pretensje te Rosjan napotykają na silny 
opór Anglji, a to dla tego naprzód, że zajęcie 
pozycji w Pend-Żeh przez Rosjan oddałoby im 
lduez do całego Heratu, a następnie dla tego, 
że Ruli-Chatum leży nie dalej, jak mil dziesięć 
od stolicy Heratu. Zadanie Rosji, ażeby Zelia- 
Chuszh stanowiła granicę naturalną jej posia
dłości, nie może w żaden sposób przez Anglję 
być przyjęte. W takim bowiem razie Herat byłby 
wiecznie eernowany przez posterunki Rosjan 
a zajęcie jego zależałoby tylko od ich woli.

Jeżeli teraz rozpatrzymy tę sporną sprawę 
ze stanowiska historycznego i geograficznego, to 
okaże się przedewszystkiem, że pretensje Rosjan 
nie mają prawnego tytułu nawet w tym wy
padku, gdybyśmy przyznali im prawa zwierz- 
nicze do całego Turkiestanu. Należy bowiem 
podnieść naprzód okoliczność, że Sarikowie osie
dlili się w północno-zachodnich kończynach Pa- 
rapamissu dopiero przed dwudziestu laty, wypę
dzeni z pierwotnych swoich siedzib w okolicach 
Merwu przez szczep tatarski Tekke i że nie czuli 
się nigdy swojsko w nowej swojej ojczyźnie, 
należącej bezsprzecznie do Heratu. Należy jeszcze 
dodać, że poszczególne oddziały saryckieh Tata
rów zapędziły się aż do Pend-Żeh i po za Mur- 
gab, lecz znalazły tu energiczny opór ze strony 
rolniczych Tadżyków i Aimaków i wszelkie usi
łowania ich osiedlenia się tutaj zostały udare
mnione, dopóki Herat zależał od Kabulu. Pod
daństwo zatem Saryków na rzecz Rosji nie mo
że być na żaden sposób uznane za fakt doko
nany, a roztrąbione na cały świat z Petersburga 
dobrowolne poddanie się Turkmenów należy od
nieść do faktu, że ten lub ów dowódca drobnych 
szczepów z motywów osobistej ambicji lub chci
wości poddał się Rosji. Sądzić z tego o podda
niu się całego szczepu jest niedorzecznością; 
w ten sposób mogliby i Anglicy rościć sobie 
pretensje do zwierzchnictwa nad Turkomanią, 
gdyż, jak wiadomo koczownicze życie prowadzący 
Sarykowie robili i angielskiemu pełnomocnikowi 
p. Lumsden awanse, prosili nawet za jego po
średnictwem o protektorat królowej Wiktorji, i 
brali liczny udział w urządzanych przez Angli
ków wyścigach (!). A ponieważ nagrody dla zwy
cięzców były według pojęć lokalnych znaczne,

przeto mówiono i pisano w Petersburgu wiele
0 przekupstwach ze strony przewrotnego Albio- 
nu, chociaż bez powodu, gdyż p. Lumsden nie 
przyszło nawet na myśl uważać Turkomanów za 
angielskich poddanych dla tego, iż byli grzeczni
1 uprzejmi dla Anglików.

Jeszcze smutniej przedstawia się sprawa 
Rosjan w kraju Salorów na lewym brzegu Heri
rudy. Liczny niegdyś i potężny szczep Salorów 
liczy dzisiaj zaledwie kilka tysięcy głów i składa 
się z samych prawie żebraków. Wypędzony 
z okolic Merwu przez Teków, naciskany ze 
wszech stron i błąkający się z miejsca na miej
sce, otrzymał od rządu perskiego przed trzema 
lub czterema laty pozwolenie osiedlenia się 
w dziś zajętych okolicach. Czy się powiedzie 
kiedy Persji z ludzi tych pod każdym względem 
upadłych uczynić spokojnych i pracowitych rol
ników, nie naszą jest rzeczą; tem śmieszniejszem 
wydaje się nam to, że Rosjanie sami narzu
cają się z protekcją swoją nad tą hołotą 
żebraczą i na tej nikłej podstawie rozpocząć za
mierzają spór, którego doniosłości nie można 
lekceważyć. Nie ma Rosja wcale przyczyny oba
wiać się zatargów zagranicznych ze strony tych 
biedaków i może śmiało pozostawić pieczę o nich 
rządom perskim. Jeżeli jej zaś tak bardzo leży 
na sercu spokój tych okolic, to niechże czuwa 
z Saraku nad poskromieniem potężnych wojo
wniczych Teków.

Zadanie zatem Rosji ustanowienia granic 
etnograficznych jest zarówno nieusprawiedliwio
ne — jak brzemienne w ważne następstwa co 
do s^^oaków jej do Afganistanu, a zatem i do 
An^*.

Nie ulega wątpliwości, że należy trzymać 
na wodzy Saryków i po części Salorów, ażeby 
t. z. rosyjskie dzieło cywilizacyjno na granicy 
jej posiadłości ustrzedz od szwanku, —  i onro- 
nić zarówno Herat jak i wschodnie prowincje 
Persji od napadów tych dzikich hord koczowni
czych ; lecz aby dopiąć tego, nie koniecznie po
trzebuje Rosja brać tych szczepów w poddaństwo. 
Wprawdzie Afganom nie można tego zadania 
powierzyć, bo nie spełnią. —  Mogliby je 
jednak przyjąć na siebie Anglicy, ale to pocią 
gnęłoby za sobą objęcie Heratu przez Anglję, 
na co znów Rosja nie pozwoli. Tym sposobem 
w sprawie tej jest tylko taka alternatywa: albo 
Anglicy ustąpią teraz, a Rosja Herat za
bierze, albo użyją zaraz całej swej potęgi, żeby 
jej nie wpuścić do Heratu.

BANK B0LNICZY.
Wczoraj wieczorem zgromadzili się człon

kowie tej instytucji w sali Tow. Kred. Ziem
skiego na doroczne zgromadzenie.

Posiedzenie zagaił o godzinie 5*/, p. prezes 
Bolesław Augustynowicz.

Ze smutkiem konstatując nieliczne grono 
uczestników narady — powitał ich serdecznie 
w imieniu Rady Nadzorczej. Kończąc, zwrócił 
uwagę obecnych na wkradającą się coraz głębiej 
w łono Banku rolniczego myśl, że instytucja ta 
ma ccehę pożyczkową, a nie handlową. Wedle 
statutów winien Bank rolniczy właśnie handlo
wym sprawom przed wszystkiemi innemi udzielić 
pierwszeństwa. Ma on zresztą zbyt mało zaso
bów, aby zajmować się obrotem wekslowym 
w szerokim zakresie, ku czemu inne instytucje 
o wiele skuteczniej zwracają swą działalności.

Na koniee przedstawił p. prezes zgromadzo
nym komornika Banku, c. k. notarjusza dr. J a 
sińskiego.

Podczas sprawozdania komisji rewizyjnej 
wywiązała się debata nad Jarosławską agencją 
Banku, której straty z ubiegłego roku wynoszą 
2.199 złr. 25 ct.

Komisja radzi, aby stratę tę bilansować 
dopiero przy zamknięciu rachunków za rok 1885, 
cały zaś zysk Banku (2.516 złr. 45 ct.) rozdzie
lić jako dywidendę pomiędzy członków. Wnosi 
dałej, aby zaliczkowanie na zboże rozlokowano 
najwyżej na przeciąg 10 miesięcy; zamyka zaś 
swe sprawozdanie wnioskiem o udzielenie abso- 
lutorjiim i uznania dla Dyrekcji i Rady Nad
zorczej.

Członek Rady Nadzorczej p. S. Henzel, 
sprzeciwia się rozdziałowi zysku na dywidendę, 
radzi, aby filję Jarosławską zamknąć.

P. Er. Rozwadowski zbija wywody poprzed
niego mówcy, przemawia za przeniesieniem czy
stego zysku do funduszu rezerwowego, a zgod
nie z komisją rewizyjną pragnie, aby bilansowa
nie strat w Jarosławiu poniesionych nastąpiło 
dopiero przy zamknięciu rachunków za r. 1885.

Przewodniczący przypomina, iż na porządku 
dziennym znajduje się wniosek o udzielenie 
absolutorjum i uznania Dyrekcji i Radzie Nad
zorczej.

Bo załatwieniu tego wniosku w myśl komi
sji, wznowiono napowrót dyskusję nad sprawą 
Jarosławską.

Przewodniczący zarządza odczytanie wniosku 
p. Rozwadowskiego : Brzmi on : „Zgromadzenie 
ogólne uchwala przenieść stratę poniesioną przez 
założenie filji Jarosławskiej do rachunku strat 
za rok przyszły, zaś sumę 2.516 złr. 45 ct. jako 
czysty zysk tegoroczny włączyć w całości do fun
duszu rezerwowego".

P. Henzel uważa za stosowniejsze wciągnąć 
do funduszu tylko istotny czysty zysk (317 złr. 
20 ct.) Dr. Ernest Ti 11 nie widzi merytorycznej 
różnicy między wnioskiem p. Ilenzla a Rozwa
dowskiego. Gdziekolwiek strata zostanie wpisana, 
nie będzie ona stanowiła zysku. Jednakże wnio
sek p. Rozwadowskiego ma pewną kardynalną 
wadę. W obec ustawy jes t  on wprost niedopu
szczalny. Ustawa powiada: skoro straty jakiejś 
instytucji finansowej sięgają do połowy zapasów, 
musi ona likwidować, hkoroby jednak Bank rol
niczy straty wstawiał tak, jak to proponowano, 
do funduszu rezerwowego, nie byłyby one uwi
docznione, a rachunki stałyby w sprzeczności 
z rzeczywistym stanem. Nie imputując więc ni
komu złej myśli, widzi się mówca zmuszony 
zwrócić uwagę zgromadzenia na tę okoliczność, 
iż ze stanowiska prawnego musiałby bilans przez 
p: Rozwadowskiego projektowany, pomimo nieza
przeczonej dobrej wiary wnioskodawcy, uchodzić 
za fałszywy.

Przewodniczący poddaiyszy po tych wywo
dach wniosek p. Rozwadowskiego pod głosowa
nie, konstatuje zaledwie dwa głosy „za".

Przystąpiono teraz, do wyboru komisji re
wizyjnej.

P. Henzel stawia wniosek, aby zatwierdzono 
dotychczasową komisję i nadal w urzędowaniu.

P. Bohdan jako jej członek, oświadcza, że 
byłoby to niekorzystnemu W ubiegłym roku cię
żar pracy komisyjnej spoczywał wyłącznie na bar
kach mówcy (Bohdana) i p. Rajskiego. Reszta 
członków1 komisji prawie nie jawiła się. Prosi 
więc, aby przynajmniej dwu nowych członków 
obrano i to takich, którzy zechcieliby pracować.

Zgromadzenie przystąpiło skutkiem tego do 
wyboru nowych członków. Z urny wyszli : pp. 
Hipolit Bohdan, Albin Rayski, Franciszek Rozwa
dowski, Karol hr. Seipio, Aleksander Czajkowski 
i Czesław Lekezyriski.

Do Dyrekcji wybrano w miejscie p. Brajera, 
który zrezygnował, p. Mikolasza, rezygnacji zaś 
p. Rojowskiego nie przyjęto. Wreszcie uzupełnio
no Radę Nadzorczą, pozostawiając główny skład 
jej bez zmiany.

Po wyczerpaniu porządku dziennego zamknął 
przewodniczący zgromadzenie o godzinie 7mej 
wieczorem.

Przedstawiało ono niezbyt pocieszający wi
dok. Zaledwie 24 członków przybyło na obrady, 
a z całej dyskusji przebijała pewna apatja...

Z końcem r. 1834 liczył Bank rolniczy 227 
członków z 459 udziałami, ponieważ jednak 16 
członkom zwrócono 56 udziałów, pozostało 221 
członków z 403 udziałami. Zysk brutto wynosił 
w roku ubiegłym 15,757 złr. 84 ct., wydatki zaś 
na koszta administracji i amortyzacje 15,440 zł. 
64 ct. Czysty więc zysk przedstawia się w kwo
cie 317 złr. 20 ct.

KRONIKA. \

Mianowania. Namiestnik zamianowa' Józefa 
Rudzkiego prowizorycznym komisarzem powiatowym 
a .Tana Czeźowskiego prowizorycznym koncypistą 
nam ies tn ic tw a; przeniósł zaś Ludm iła Trzaskowskie
go z Nowego Sącza do Nadwórny, J a n a  Wysockiego 
z Horodenki do Ś n ia ty n a , praktykantów koncepto
wych : Ludwika Kukulskiego z P ilzna do D ąbrow j,  
Antoniego Grodkiego ze Śniatyna do Horodenki, 
Ju l jana  Napadiewieza z Brodów do Białej, W alen
tego Bielawskiego z Jaworowa do Skała tu, Mieczy
sława Strzelbickiego z Przem yśla do namiestnictwa, 
Włodzimierza Krynickiego z Dąbrowy do Pilzna, 
W ładysław a Skałkowskiego ze S taregomiasta do 
Bóbrki, Ludwika Pierzyckiego z namiestnictwa do 
Staregomiasta, W ładysław a Różyckiego z nam iest
nictwa do Tarnopola, Seweryna Semlera z nam iest
nictwa do Brodów, Roberta Kleeborn-G-irtlera z n a 
miestnictwa do K ałusza  i Bolesława Pilatowskiego 
z namiestnictwa do Brodów.

Rada szkolna kraj.  zamianowała J a n a  K assa-  
rabę nauczycielem młodszym w Zabłotowcach.

Posiedzenie rady m iejskiej odbędzie się 
dziś wieczorem. Ju tro  także. Oba te posiedzenia 
poświęcone będą —  nota bene, jeżeli się zbierze 
dostateczny komplet rajców — sprawom budżetowym.
Ma być również omawiana petycja nauczycieli szkół 
ludowych o przyznanie im dodatku drożyźnianego.

Z Tarnowa donoszą , że um arł  tam J a n  
Franciszek S ław iń sk i , doktor medycyny i sekun- 
darjusz miejscowego szpitala, człowiek bardzo zacny, 
spełniający sumiennie swe obowiązki i szanowany 
w całem mieście. To też w pogrzebie jego wzięły 
udział wszystkie warstwy, wieńcami okryto trumno, 
a miasto dla uświetnienia smutnego obrzędu ofiaro
wało karawan i muzykę ochotniczą.

„Sokół44 urządza w niedzielę wieczorek mii- 
zykalno-deklamacyjny na pomnożenie swego fundu
szu. Odegrane będą dwa komiczne monologi: „p. 
F inkelsz ta jn"  i „Zawierucha".

Wczorajsza „Gazeta Narodowa44 przynosi 
nam następujące oświadczenie:

„K ontrak t  kupna Gazety Narodowej został 
wczoraj przez nabywcę podpisany. Zaraz te/ _ 
czcionki zamówiono, a nim te będą go • *  ’
siły redakcyjne wzmocnione, dział korespondencyjny 
i fejletonowy się ulepszy, i zawiąże się stosunki 
polityczne. Tymczasem upraszamy przyjaciół naszych 
i czytelników o życzliwe pobłażanie. Obowiązki wy
dawcy, tudzież redaktora naczelnego i wobec władz 
odpowiedzialnego zostały mnie poruczone. Gazeta 
Narodowa pozostanie nadal pismem n i e  z a w i 
s ł e m ,  i usiłowaniem nabywcy jako też mojem bę
dzie, aby niosła zdrowy pożytek d l a  n a r o d u .

Platon Kostecki.“
Oświadczenie to brzmi, wyznajemy, dość dzi

wnie. Na program polityczny to nieco za mało do
nieść, że są zamówione nowe czcionki, że pismo bę
dzie „niezawisłe" i przyniesie „zdrowy pożytek" 
(zapewne chciano powiedzieć „pokarm") narodowi.
Na reklamę zaś kupiecką, to nieco znowu za wiele, 
bo w tym „zdrowym pożytku" cz u ^ J ro c h ę '  samo
chwalstwa. *

Ale szczegóły, robiące wrażenie zwykłego le 
sus calami, pomijamy i wyrażamy tylko zadowo f t  
nie nasze, że Gazeta Narodowa przeszła z rąk tale * 
szkodliwego człowieka, jak  był p.  J a n  Dobrzański, 
w ręce nieznanego amatora, który się nazwał w tem 
oświadczoniu skromnie „nabywcą". Bo jakkolwiek 
z tej skromnej nazwy, ani z owego oświadczenia 
nie wiemy nic zgoła czem będzie teraz owo pismo, 
a nowe czcionki, niezawisłość i zdrowy pożytek ma
łą  są jeszcze dla nas rękojmią istotnej jego poży
teczności, to przecież szkodliwszem, niż było, być 
już nie może. Wolno więc przypuszczać, że będzie 
mniej szkodliwem, że może nawet naprawdę poży
tek przynosić pocznie.

W  każdym razie notujemy także z zadowole
niem, iż p. P laton Kostecki, prawa ręka p. Dobrzań
skiego i jego altcr ego, uznał za właściwe, obejmu
jąc redakcję Gazety Narodowej, ostro skrytykować 
i ją  i jej poprzedniego właściciela. Z oświadczenia 
powjńsszego wypływa bowiem, że dawna Gazeta 
Narodowa, mniejsza już o to, jnkiemi była druko
wana czcionkami, miała redakcję słabą, skoro się 
okazała potrzeba ją  wzmacniać, m ia ła  słabe fejle- 
ny i korespondencje, skoro uznano za potrzebne je  
ulepszyć, i nie miała żadnych stosunków politycz
nych, skoro dopiero teraz wzięto się do ich zawią-. 
zania. My zawsze byliśmy także tego samego o4 , 
tem piśmie zdania. Więc chętnie dziś konstantuje- 
my, że nie my, ale właśni spółpraeownicy p. D o
brzańskiego wydali taki sąd o jego dziennikarskiej 
działalności. Zapisujemy tedy z przyjemnością tc 
słowa potępienia, które on, ustępując z pola, otrzy
mał od własnej swej redakcji.

Zgromadzenie gal. Tow. gospodarczego roz
poczęło się wczoraj rano w sali ratuszowej. Naw ał 
materjałów nie pozwala nam już dzisiaj podać spra
wozdania z posiedzeń. Notujemy więc na razie, że 
zgromadzenie zagaił ks. Adam Sapieha, a w swej 
mowie podniósł opłakany stan rolnictwa, że nastę
pnie odczytano sprawozdanie komitetu za rok 1884, 
że prof. P i ła t  przedłożył swój referat o „środkach 
ochrony naszego rolnictwa w obec konkurencji za
granicznej", i jako jedynie skuteczne środki wymie
n ił cła ochronne i reformę t a r y f ; że w dyskusji 
jaka się nad tym referatem wywiązała, utrzym ywał 
p. Leśniewiez, że zabija nasze rolnictwo brak ta 
niego kredytu, do czego się przychylił także p. Au, 
a p. Jaroszyński żądał znowu, aby taryfy były  
ochronne, to je s t  aby zboże krajowe woziły koleje 
taniej niż zagraniczne, a nie tak jak to praktykuje- 
się dzisiaj, że zagraniczne wożą taniej od krajowe
go. P .  Fedorowicz rozwijając dalej sprawę reformy 
taryf, domagał się upaństwowienia kolei p ó łn o c n e j 
i kolei Karola Ludwika i żądał, aby delegacja n a ł  
sza, jeżeli rząd tego natychmiast nie zrobi, opuściła 
Radę państwa. Dyskusja, degrengolując w ten spe
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sób, zeszła na kompletne manowce, gdy zabrał głos 
h r .  Krukowiecki, który mówił o wszystkim, o po- 
aatkach, o wojsku, o Yunkeesach, o lichwie, o l i 
beralizmie etc. i dopiero znowu na rozumne tory 
wurowaaził ją  p. Rutowski, podniósłszy znany juź 
swój projekt o ulgach taryfowych dla mąki, o któ- 
rym mówiliśmy już podczas obrad ankiety rolniczej, 
a k t - ry  już wtedy zasłużył sobie na poklask.

Teatr. Dzisiaj pierwszy występ amerykań
skich autispirytystów pp. Tliorn, Horaes i pani Fey. 
P r am:  „Demonstracyjne naukowe doświadczenia". 
1 dgadywanie myśli. 2. Zabójstwo. 3. Scena wo- 

.. 4. Szukanie igły. 5. Katie  king. 6. Związane
iii tjum. 7. Piszące medjum. 8. W ark  et Sihgt. 

..Luenenita. 10. Lunatyzm. Rozpocznie: „Pożycz 
wej żony" konu-dja w 2. akt. z franc. Yesrallio- 

rer, — W  piątek 6. n.arca na uczczenie stuletniij 
'oeznicy urodzin K arola Kurpińskiego „Zabobon 
czyli Krakowiacy i Górale" opera narodowa w 3. 
aktach J .  N. Kamiiiskiego, muzyka Karola K urp iń 
skiego. Zakończy obraz z żywych osób. Pomiędzy 
II. a U L  aktem odegra orkiestra pod kierunkiem 
p. Jareckiego słynną „Elegję" Kurpińskiego. W  so
boli 7. marca na dochód panny Adeliny Piave po 
raz pierwszy w tym sezonie , ,Favoryta“ opera w 4. 
akt. Donizetiego. W  niedzielę 8. marca po południu 
o godz. 3. „'Właściciel kuźnic" (Le maitre dc forgeś) 
dramat w 4. akt. .T. Ohneta. O 7. wieczorem po 
raz 4. „Konrad Wallenrod" opera w 4. akt. W ł.  
Żeleńskiego. W  poniedziałek 9. marca na dochód 
Romana Żelazowskiego „Kean" bom. w 5. akł. A. 
Dumasa. Bencfis panny Stachowiczównej odbędzie 
się 20. marca, p rzedstaw’ona będzie „Lilia W eneda" 
tragedja wT 5. akt. .Tuljusza Słowackiego.

Śm iertelność we Lwowie wzrosła w* ciągu 
ostatniego tygodnia i wynosiła dziennie U  osób, 
a w stosunku rocznym 32 na tysiąc.

Głównie choroby piersiowe brały  liczne ofiary, 
po nich ospa.

(— ) Kraków 3. marca. (Koresp. Przegl.) 
Po obiedzie, jak i się odbył wczoraj w hotelu „pod 
Różą“ na cześć zagranicznych członków jury, ze
brani tam goście i uczestnicy udali się w znacznej 
liczbie na raut do Aleksandrowstwa ks. Czartory
skich, następnie zaś o godzinie 10. wieczór odbyło 
się towarzyskie zebranie u prezydenta Szlachtow- 
skiego, w którem pp. Guillaume i Zumbusch wzięli 
również udział, i gdzie sprawa pomnika mickiewi
czowskiego była przedmiotem interesującej dyskusji.

Obaj zagraniczni członkowie ju ry  opuścili już 
nasze m ia s to ; p. Guillaume wyjechał o godzinie 7. 
rano do P a r y ż a , a Zumbusch o godzinie 3. po po
łudniu do Wiednia.

—  Komisja wodociągowa miejska odbyła w ze
szły piątek posiedzenie, na którem powzięto niektóre 
w ażniejsze , więcej stanowcze uchwały, mające na 
celu zabezpieczenie zrealizowania projektu wodocią- 
g wego. —  .Mianowicie uchwalono zakupić także 
w  okolicach Regulic znajdujące się źródła. Po w y
kończeniu trasy  wodociągowej regulickiej wniesione 
będzie do namiestnictwa podanie o zezwolenie na 
eksproprjację potrzebnych gruntów.

— W e czwartek odbędzie się zwyczajne miesię
czne posiedzenie rady miejskiej.

—  Na uniwersytecie tutejszym uzyskał dzisiaj 
p. Klemens Bąków ski, rodem z Krakowa, stopień 
doktora praw. ___________

ROZMAITOŚCI.
HtaftTorina obuwia. Wiadomo powszechnie, że 

^ ^ f f lR r i i ^ i a s z e ,  którego k sz ta ł t  zależy więcej od mo
dy niż od anatomicznej budowy nog, je s t  w najwyż- 
BZem stopniu nieprawidłowe, niehygieniczne i naraża 
nas nietylko na nieznośne częstokroć cierpienia 
skutkiem odcisków, ale nawet na kalectwo. Dlatego 
niejeden już szewc, lekarz, ba nawet zwykły śmier
telnik rozmyślał nad usunięciem złego, nad zasto
sowaniem ksz ta ł tu  obuwia do rzeczywistej budowy 
nogi.

W  W arszawie zajął się tym przedmiotem pan 
Je rzy  Bertenson. Napisał on rozprawę, w której 
opiera się na powaaze anatomów, a mianowicie na 
dziele dra H erm ana Mayera w Zurychu p. t. „Die 
richiige Gestalt des menschlichen K orpers .11 Autor 
utrzymuje, że w prawidłowym stanie nogi wielkie 
palce winny iść prosto i przystawać do siebie za 
zbliżeniem obu nóg. Zboczenie ich (prawego w p ra 
wą, a lewego w lewą stronę) zawdzięczamy jedynie 
niedorzecznej modzie.

Oelem zapobieżenia wykrzywieniu kończyn, na 
których przecież wspiera się całe nasze ciało, autor 
Pr °ponuje odpowiednią formę obuwia, podaje sposób

'an ia  miary i przy pomocy rysunków przedstawia
sztatt podeszew. Obuwie, proponowane przez pana 

Bertensona, zapobiegałoby także spłaszczaniu nogi, 
które również jest  skutkiem nieracjonalnego w t ła 
czania nóg w nieodpowiednie kształty.

Z nuwym swoim systemem obuwia -  zarówno 
<Um6kiego jak  męskiego — obeznał autor jednego 
z szewrów warszawskich, który też już rozpoczął 
wvrób hygRibcznycli butów i bucików, ale któremu 

zna i  góry przepowiedzieć, że interesu na tem 
* e zrobi. Bo ponad wszystkie twierdzenia lekarzy 
0 anatomicznej budowie stopy stoi poczucie piękna, 
odgrywające w naszem życiu stokroć większą rolę 
niż anatomja, i nakazujące nam kierować się prze
pisami mody.

■—  Z  jaskini piratów. Kwieciste Mente-Carlo 
2apisało w tych dniach w kronikach swoich nową 
tragedję. Młode małżeństwo, rodem z jednego z wię
kszych miast Niemiec południowych, postanowiło 
W poślubnej podróży zwiedzić uroczą Rivierę. M ał
żonek pan W.. prokurent dużego domu handlowego, 
zainkasował dla firmy swojej w różnych miastach 
włoskich sumę wynoszącą 40.000 złr. Przybywszy 
do Monte-Carlo pan W. pugilares z pieniędzmi od
dał żonie, w obawie aby go ,  jak  powiedział, „nie 
wzięła pokusa do zbyt wysokich" stawek na zło
wrogie rouge et itpir,. Następnie udał się do domu 
gry, gdzie spędził popołudnie wygrawszy kilka lu 
dwików. W  najlepszym usposobieniu powrócił na 
obiad do hotelu, gdzie ku wielkiemu przerażeniu nie 
zasta ł żony... "Wszelkie poszukiwania w czytelni, 
jadalni, bawialni,  ogrodzie, okazały się bezkineczne; 
nadto z panią W. zniknął i pugilares z pieniądzmi. 
Zrozpaczony małżonek pobiegł do zarządu kasyna, 
do policji miejscowej, lecz wszędzie przyjmowano go 
tylko pełnem politowania ■wzruszeniem ramion. P an  
W .,  oszalały prawie z bólu, rozpoczął wycieczkę po 
okol cy, zawezwał pomocy władz francuskich i wło
skich, lecz i te zabiegi nie odniosły żadnego skutku. 
Złamany cierpieniem powrócił pan W. do Monte- 
Carlo i w chwili gdy zamierzał wsiąść do pociągu, 
idącego do Francji , podszedł do niego człowiek j a 
kiś i zapytał czy nie szuka on przypadkiem żony? 
P an  W . ze skwapliwośoią jął wypytywać człowieka, 
który był oddalonym przed kilku dniami służącym 
z kasyna. Nieszczęśliwy małżonek dowiedział się 
tedy, że żona jego, nie mogąc się oprzeć pokusie, 
poszła do domu gry i tam przegra ła  wszystkie po
wierzone 6obie przez męża pieniądze. Kiedy spo
strzegła, iż pugilares jes t  pusty, w najwj’ższem roz
drażnieniu opuściła sa lę ; służący udał  się za nią, 
przeczuwał bowiem nieszczęście, lecz pani W  bie

g ła  tak szybko, że nie zdołał jej dogonić. Dotarłszy  
do wybrzeża, zrozpaczona kobieta rzuciła się w fale. 
Służący widząc niemożliwość uratowania jej, doniósł 
o wypadku zarządowi kasyna, który kazał mu mil
czeć, odszukać ciało pani W., a następnie pochować 
je cichaczem na miejscowrym cmentarzu. Zapano
wawszy nad bólem młody wdowiec polecił zapro
wadzić się na miejsce wiecznego spoczynku żony 
kazał ją  odgrzebać i postanowił zyf łoki zabrać do 
ojczyzny. Smutny, zaiste powrót z poślubnej podróży.

Część ekonomiczna.
Kolej Karola Ludwika. Dochody kolei K a 

rola Ludwika na linji Lwów-Kraków wynosiły w r. 
1884. zł. 8 ’07 miljona. Porównawszy wydatki na 
ruch i inne ogólne potrzeby z równą procentową 
kwotą r. 1883., otrzymamy 'czysty zysk 3 ’7 milj. zł. 
czyli w porównaniu z zyskiem 3"9 milj. r. 1883.
0 200 tysięcy mniej. D o icz y s te g o  dochodu starej 
linji dodać należy dochód i dodatek gwarancji pań
stwowej na linji Lwów-Podwołoczyska w sumie 1 ’59 
milj., tak że razem otrzymamy ogólny gzysty do
chód 5 ‘28 milj. Po odciągnięciu sumy potrzebnej 
na oprocentowanie i umorzenie priorytetów w wyso
kości 1-78 milj. z ł . , pozostaje na opłacenie procen
tów i umorzenie akcji, jak  niemniej na tantjemy 
suma 3 ‘5 milj., tj. o 200 tysięcy złotych mniej niż 
w roku zeszłym. Atoli z r. 1883. pozostaje joszHe 
nadwyżka w sumie 244.261 zł., tak że w ogólności 
do dyspozycji walnego zgromadzenia zostaje ta sama 
kwota, co w roku ubiegłym.

Dywidenda za r. 1883. wynosiła zł 14-75, 
tj. o 7 '02 pet. od akcji.

P rzy  wymiarze dywidendy obecnej m u s ^ ^ a  
zawiadowcza wziąć na uwagę ogólne stosunki ruchu, 
a w szczególności konkurencję nowopowstałych linji, 
dalej i to, że w r. 1885. weszło w życie znaczne 
zniżenie taryf. W  uwzględnieniu powyższych okoli
czności prawdopodobnie zarezerwuje sobie rada za
wiadowcza znowu pewną k w o tę , a przeto rozda 
mniejszą dywidendę. Szacują ją  obecnie na 14 zł. 
do 14 zł. 50 c.

Dodatek gwarancyjny państwowy dla linji 
Lwów-Podwołoczyska będzie w skutek tego także 
nieco mniejszy i będzie wynosił około 930.000 zł., 
tj. okrągło o 150.000 zł. mniej niż w r. 1883.

Z targu zbożowego wiedeńskiego. P od
wyższenie niemieckich ceł zbożowych można uważać 
za zupełnie niewinne, bo pozbawione szkodliwych 
następstw  dla handlu zbożowego. Co do żyta, n ie
tylko że nie ma żadnej obawy, ale przeciwnicj są 
wszelkie widoki, że handel jeszcze bardziej się oży
wi, a co do jęczmienia nikt nigdy nie ba ł  się o 
niego, bo konsumeja niemiecka prawie wyłącznie 
na morawski i słow-acki produkt je s t  ograniczona
1 niewątpliwie sama poniesie nałożone przez własny 
rząd cło od tego artykułu. Co do pszenicy zachodzą 
jeszcze pewne wątpliwości, atoli przeważa zapatry
wanie, że skutkiem zwiększonego cła podrożeje n ie
miecka konsumeja, wielkość zaś naszego wywozu 
nie zmniejszy się zbyt mocno.

Natomiast o wiele nieprzychylniej przyjęto 
w zachodnich prowincjach Austrji wiadomość o za- 
mierzonem podwyższeniu naszych ceł zbożowych, 
albowiem w ten sposób zmniejszyć się meże znacz
nie austrjacki handel przewozowy, a jeszcze bardziej 
ucierpieć mogą młyny —  zwłaszcza węgierskie — 
które przerabiają znaczne ilości obcej pszenicy i dla 
których w ten sposób podrożałby bardzo ich m aterja ł 
surowy.

Co dotyczy samego ruchu ,  ' to tendencja jest 
stosunkowo dość s i lna ,  pomimo że skutkiem wpro
wadzenia w życie  ustawy o zamknięciu granicy nie
mieckiej us ta ły  silne wywozy, jakie przedtem miały 
miejsce. I  tranzukeje są dość obfite, albowiem kon
sumują wewnętrzna w Austrji. nie zmniejsza się 
wcale, a zapasy w magazynach znacznie się uszczu
pliły- — o

"W interesach terminowych utrzymuje się także 
tendencja dobra, jednakże z powodu braku zachęty 
ruch jest  ograniczony.

Sprawozdania o stanie zasiewów są w ogól
ności pomyślne.

N a f t a  g a l i c y j s k a .  Do jakiej obfitości do
chodzi produkcja ropy w Słobodzie, dowodzi najlepiej 
fakt, jaki podaje Górnik, że dcstylarnie przerab ia
jące ropę ze Słobody w miesięcu styczniu zapłaciły 
79.400 zł. podatku konsumcyjnego; sama destylar- 
nia p. Szczepanowskiego zapłaciła blisko 30.000 zł. 
Oprócz tego odeszło w tym miesiącu 25 wagonów 
ropy surowej do Wiednia.

J a k ą  wartość przedstawiają niektóre kopalnie, 
pokazuje się z tego, że kapitaliści angielscy, trak tu 
jący o kupno fabryki pp. J a n a  i Edw arda Torosie- 
wiczów w Słobodzie rungurskiej, ofiarują za nią 
półtora miljona franków.

Ale i z innych okolic dochodzą wiadomości, że 
głębsze otwory dają znacznie większe zasoby nafty. 
Tak np. w Zagórzu pod Sanokiem w kopalni barona 
Rbadego w połowie stycznia w głębokości 135 mtr. 
pokazała siegropa tak  obficie, że dzienna produkcja 
wynosi około 80 baryłek. Całą produkcję zakupiła 
destylarnia p. Fedorowicza w Ropie.

W  kopalniach w K rygu  pod Gorlicami jest 
obecnie już pięć motorów parowych w ruchu, a 
wkrótce ma być ustawiony szósty j za tem idzie, że 
i destylarnia p. A. Skrzyńskiego ma być znacznie 
powiększoną.

Wiedeń 2. marca.
( P i )  Bilans austrjackiogo zakładu kredyto

wego, umiano na targach niemieckich, a szczególnie 
w Berlinie, daleko lepiej ocenić, niż w Wiedniu 
i z tego powodu okazała także spekulacja tamtejsza 
więcej ducha przedsiębiorczego.

Materjału me brakło, to też mniemano, że 
podawca, który go tak obficie dostarcza, jes t  pewna 
osoba, stojąca po za giełdą, a operująca na wielką 
skalę. W  przeciwieństwie do Berlina, który także 
z powodu utrzymania się Gladstone’a u steru, oka
za ł spokojniejsze usposobienie, zachowano się tutaj 
w ogólności bardzo niedowierzająco, a na mdłym 
i bezbarwnym targu odbijał nieco mocniej tylko 
żywszy ruch w rencie, zwłaszcza w  złotej, do k tó
rego ważnym impulsem była okoliczność, iż nawet 
w P aryżu  wielu spekulantów ulokowało ostatniemi 
czasy swe kapitały  w powyższych papierach.

Znaczniejszy awans wzmiankowanej renty wy
warł także ożywiający wpływ na ta rg  lokacyjny, na 
którym dopytywano się szczególnie o dobrze opro
centowane papiery kolejowe.

Akcje kredj towe poszły w górę, bankvereiny 
trzymały się mocno, uniony nieco lepiej, natomiast 
bodenkredyty i laenderbanki s łab ie j ; ostatnie z po
wodu fałszywej pogłoski o udziale tej instytucji 
w upadku jednej z tutejszych firm handlowych. 
Z papierów kolejowych należy podnieść zwyżkę 
nor Ibahuów o 1 ' / ,  procent i popyt o akcje Lwow- 
sko-Czerniowieckie, zresztą cały ten obszar w wiel- 
kiem był zaniedbaniu. R enty  pozostały niezmie
nione; dewizy i waluty osłabły nieco. Na kurs 
walut wpłynęła przygnębiająca wiadomość, iż pe
tycję bimetalistów niemieckich przedłożono Radzie 
związkowej do rozstrzygnięcia.

Na giełdzie zbożowej usposobienie bardzo
mdłe.

Urzedownie notowano:
Pszenica wiosenna złr. 8 47 do 8 -52, pszenica 

na maj-czerwiec 8"53— 8'58, pszen. jesienna 8 "85— 
8'88, żyto wiosenne 7 '22— 7-27, żyto jesienne 
7"50 do 7'55, kukurudza na maj-czerwiec 6"17 do 
6"22, owies jesienny 6'80 do 6"85.

Spęd bydła na ta rg  dzisiejszy ws nosił 660 
węgierskich, 7 $ r  galicyjskich i 1.134 niemieckich 
wołów —  razem 2.529 sztuk.

Ponowny spadek ceny sadła o 2 złr. na oet- 
narze metr. osłabił chód kupna i dla tego cały targ 
odbywał się dość ociężale.

Płacono : woły węgierskie złr. 55— 60, prima' 
61— 63, galicyjskie 55— 57 złr., niemieckie 5 6 — 64, 
niemieckie chłopskie 59 — 60 złr. za cetnar metr.

Gazeta urzędowa ogłasza.
Konkursu na 16 posad nauczycieli ludowych 

w’ powiecie drohobyckim i na 20 posad nauczycieli 
ludowych w powiecie turcznńskim, termin do 20. 
kwietnia r. b . ;

na posadę adjunkta przy sądzie obw. w R ze
szowie, t. do 12. m arca ;

na 15 posad  w powiecie Samborskim i na 5 
posad w powiecie s ta rom ie jsk im  dla nauczycieli  lu 
dowych, t. do końca m arca .

Licytacje egzekucyjne w sądzie krajowym 
we Lwowie 9. kwietnia realności 2 5 9 ł/4 we Lwowie, 
c. w. fi347 z ł . :

w sądzie w Kołomyi 24. marca i 14. kwietnia 
dóbr Dehcsławce i Eracz czyli Michałówka, c. w. 
50.758 zł. ;

w sądzie w Sanoku 17. marca i 21. kwietnia 
realnośui i. 30 i 31 w Sanoku, c. w. 14.000 z ł . ;

w sądzie we Lwowie 24. marca i 14. kwietn. 
dóbr Czeremehów I I I  Zarszyna, c. w. 57.700 z ł . ;

w sądzie w Rzeszowie dnia 8. kwietnia dóbr 
Szklary, Kolanówka i Helenów, c. w. 50.000 zł.

Poszukuje sąd w Tarnowie J a n a  Kochanow
skiego, kur. dr. S to ja łowski; A leksandra Rodeckiego, 
kur. dr. P s a r s k i ;

sąd w Nowym Sąezu Józefa Szwnjkowskiego 
i Karoliny Motrycz, kur. dr. Z ie l iń sk i ;

sąd w Krakowre, Antoniego Romanowskiego, 
kur. dr. L esław  B orońsk i ; Henr. Krymskiego, kur. 
dr. H eszkow sk i;

sąd w Tarnowie Tekli Dembińskiej,  kur. dr. 
M alaw sk i;

sąd w Przemyślu Stefana hr. Zamoyskiego, 
kur. dr. T a rn a w sk i :

sąd w Krakowie dra Andrzeja Jeża ,  kur. dr. 
Smolarski;  dra Izydora lir. Dzieduszyckiego, kur. 
dr. W ilk o sz ;

sąd we Lwowie J a n a  Jaruntowskiego, kur. 
dr. M ajew ski;

sąd w Stanisławowie Leokadji, Feliksa, .Tulja- 
na, Marcelego, Eugienjusza, W awrzyny i Elżbiety 
Dobrzańskich, tudzież Wacława, Michała Ambrozie- 
wioza i K arola Skica, kur. dr. K w ia tkow sk i;

sąd w Złoczowie Teresy z Rzewuskich Radzi- 
wiłłowej, spadkobierców Józefa Jaszowskiego, Anny 
z Kmitów Eysmontowej, F ranciszka Eysmonta i 
Józefy Miciakiewiczowej, kur. dr. Mijakowski.

W iedeń 4. maren. W Izbie posłów toczyła 
się wczoraj dalej debata jeneralna nad budżetem. 
Po mowie Hausncna zamknięto jeneralna debatę, 
a zabrali glos mówcy jeneralni, Herbst przeciw 
budżetowej ustawie, a Fanderlik za nią. Niektóre 
wyrażenia w mowie ; Fanderlika, uznane przez 
lewicę za wykraczająeć po za ramy ..parlamentar
nych 'wyrażeń, ściągnęły na mówcę naganę ze 
strouy prezydenta izby JEx. p. Smolki. Poczem 
debata odroczona została do dnia następnego.

Berlin 4. marca. Nordd. AUg. Zńj;  wraca 
do angielskiej księgi błękitnej i uważa, że prze
czy ona wszelkim tradycjom dyplomatycznym. 
Zdaniem jej nota rządu angielskiego do br. Mun- 
stera', dotycząca skargi rządu niemieckiego na 
zachowanie się oficerów angielskich wT Kameru
nie, jest grubjańską odprawą. Przytem ogłoszoną 
ona została przedtem, nim się dostała do rąk 
rządu niemieckiego. Takiego postępowania nie 
znają jeszcze roczniki dyplomacji. Nord. A . Ztg. 
przypomina bombardowanie Aleksandrji, dokona
ne bę*z żndęusj? potrzeby. A dzisiaj |Rng]ja pra
gnie na Egipt zrzucić szkody, jakie tein bombar
dowaniem wyrządziła. Jakiemże prawem śmie 
Anglja oburzać się na zbombardowanie Kameru
nu, skoro saimf zbombardowała Aleksandrję.

Nićęh jedno mierzy nnarą drugiego. Niem
cy pragną tylko tego, aby postępowanie? Anglji 
w Egipcie, na terytorjum turećkiem, zagwaranto- 
wanem traktatami i postępowanie floty niemie^ 
ckiej na niemieckiej® terytorjum w Kamerunie 
było ocenione ze sprawiedliwością i słusznością.-

Przez wschodnio afrykańską ekspedycją nie
mieckiego Towarzystwa zakupiono obszar ziemi 
w wschodniej Afryce, na zachód od Zanzibaru, 
obejmujący S500 mil kwadratowych. Obszar ten1 
został cesarskim reskryptem poddany pod naj
wyższą władzę .o‘e£arza Niemiec, a dla sprawo
wania w nim władzy utworzone zostało Towa
rzystwo niemieckie wschodnio-afrykańskie z osób, 
głównie w tej sprawie zaangażowanych.

R z y m  4. marca. Podczas debaty w Izbie 
posłów nad przesileniem rolniczem, oświadczył 
minister M agliani, że rząd nie myśli o podwyż
szeniu ceł zbożowych, ale też nie może się zgo
dzić na obniżenie poda;ku gruntowego, bo nu- 
dżetu nie można osłabiać, locz przeciwnie należy 
go wzmacniać, aby hyc przygotowanym na wszel
kie ewentualności.

Rzym 4. marca. W odpowiedzi na gratula
cje kardynałów z powodu siedmioletniej roczni
cy wstąpienia na tron papieski, uskarżał się Oj
ciec św'. ponownie na przykre położenie Stolicy 
Apostolskiej' zgotowane jej przez rewolucją. Są 
to wpływy nieprzyjacielskiego panowania, wpły
wy, które później jeszcze szkodliwiej mogą wpły
nąć na stosunki papiestwa, jak tego u-ymownie 
dowodzi ukrócenie dochodów propagandy. Lecz 
gdyby te stosunki pozestały zawsze takiemi, ja- 
kiemi są teraz, to będą one zawsze uważane 
za nieznośnafc niewłaściw e j a  ani On, ani żaden 
z jego zastępców nie zdołałby poddać się im 
kiedykolwiek bez oporu.

Rzym 4. marca. Na wczorajszom przemó
wieniu do Kardynałów, użalał się jeszcze Papież 
na to że w wielu państwach i u wielu narodów 
niteri oceniaj a należycie znaczenia Kościoła i nie 
rozumieją tego, że jedyn.e od nngo  może spo
łeczeństwo spodziewać się środków- ratunkowych 
na dzisiejsze biedy. Oi, którzy mówią, że Papież 
może się pogodzić z dzisiejszym stanem rzfeezy, 
do kłopotów jego dodają żart niewczesny. Nawet 
w zarządzie Kościołem nie ma Papież potrzebnej 
swobody. Dość wskazać na sprawę propagandy, 
na zwlekanie w obsadzaniu wakujących posad

biskupich i na niemożebnośe ochronienia nawet 
Rzymu od tego, aby herezja nie wkraczała do 
niego wszystkiemi wrotami.

Londyn 4. marca. W kopalniach węgla 
Usw-orth niedaleko Newcastle padło ofiarą wy
buchu gazów 26 robotników.

R orti 4. marca. Oddział Braekenburyego 
ukarał plemię -Monasirów za morderstwo doko
nane na pułkowniku Stewarcie i udał się do obo
zu w Merawi. Pochód do Abtihamed został za
niechany.

Paryż 4. marca. Senat przyjął "220 głosa
mi przeciw^ 28 nadzwyczajny budżet. Prawica 
wstrzymała się od głosowania.

Rcrlin 4. marca. Na posiedzeniu parlamentu 
wnieśli Karndorff i Lenschner rezolucję wzywa
jącą kanclerza, aby wziął inicjatywę w zwołaniu 
zawieszonej w 1881 r. konferencji monetarnej, a 
to w- tym cńlu, żeby znowu przystąpiono do wy- 
bijania^monety srebrnej tak w- Ameryce, jak 
w zw-iązku mocarstw monetarnym, w Niemczech 
i w ogóle we w-szystkich mocarstwach, które do 
tego przystąpi'; zechcą.

Berlin 4. marca. Nord. AUg. Ztg. uważa 
dalej w sw-ym artykule dzisiejszym, że ogłoszenie 
rozmowy Bismarka z Maletem, mianej BbinKó. 
stycznia: (patrz „Przegląd polityczny"), jest ‘zgj 
strony rządu angielskiego niedyskrecją nmprakty- 
kowaną a pożałowania godną i zamykającą na 
zawsze możność poufnego komunikowania się 
między mężami stanu Niemiec a Anglji. Cel tej 
niedyskrecji jest jp;sny: Anglja sądziła, że wzbu
dzi we Francji nieufność do Niemiec, ale omyliła 
się grubo, bo celu tego nie osiągnie.

Londyn 4. marca. W Izbie gmin zapowia
da Wolff na czwartek: interpelację co do tego, 
jak pogodzić oświadczenia Granvilla z mową 
Pismarka. — Aschley oświadcza, że rokowania 
z Niemcami co do Nowej Gwinei trwają ciągle?; 
przeto żadnych przodłożeń rząd nie może w tej 
sprawie udzielić parlamentowi.

W Izbie lordów ośw-iadczył rząd, ż;e Rosja 
odrzuciła zadanie Anglji, aby cofnęła swe wojska 
z Culfikarpasz i Saryjaki-^ którńyto miejscowości 
świeżo zaokupowała; dodała jednak, że oficerom 
rosyjskim wydano polecenie, unikać w-szelkmgo 
konfliktu z Afganami. Tym sposobem zaw-ikłania 
mogłyby tylko wtedy nastąpić, gdyby Afgani sami 
zaatakowali posterunki rosyjskie. Rząd angielski 
polecił posłowi swemu w- Afganistanie, aby prze
konał Afgańczykówg iż w interesie ich leży nie 
opuszczać sw-oieh dzisiejszych stanowisk i naprzód 
się nie wysuwać. Z Rosją trwają tymczasem ro
kowania dalej, a toczą się około projektowanego 
przez Rosjan marszu do Heratu.

Na zapytanie zaś, czy wmjna Rosji z Anglja 
zależy od tego, jak się zachowają forpoczty af- 
ganskie względem forpocztów rosyjskich, odparł 
Granvill&; że na to pytanie na razie nie odpowie, 
a Izba może wystosow-ać do rządu odporu-dmą 
interpelację.

Kair 4. marca. Złowfiono tu ludzi, którzy 
zakupywali konie i wielbłądy dla pow-stanców- su- 
danskick.

Paryż 4. marca. Izba przyjęłajfdodatkowy 
artykuł do taryfy c-łowej, naznaczający 51 fran
ków- cła od hreązki. Od nadpłaty cłowej wolne 
są te transportu zboża, które naładowane były 
na statki przed 80. listopada z. r.

Hiszpański poseł p. Cardena wr-ęćzył Gre- 
vy’enm swoje listy wierzytelne i zamienił z nim 
serdeczne zapewnienia przyjaźni obu narodów-.

zamachem wszystkie kombinacje oświadczając, że 
rząd o tworzeniu nowych stronnictw nawet nie 
myśli, że pokłada on zaufanie w obecnej większo
ści i że na mej się będzie opierał także przy 
nowytai wyborach. Prawica jest z tej mowy wielce 
uradowana i nowy w- nią duch wstąpił"1.

P e s z t  4 marca. Pogrzeb posła Ebera, któ
ry przed kilku dniami umarł skutkiem nieszczę
śliwego upadku ze schodów, był bardzo wspa
niały. Przed trumną niesiono między innemi 
wieńce „od miasta Pesztu", od Timesa i od 
stronnictwa liberalnego. Przedstawiciel Times’a 
Brinsley Ricliards przemówił nad .grobem gorą- 
eemi słowy i powiedział, że usiłowaniem zmar
łego było utrzymać zawsze przyjazne stosunki 
niiędy Anglią a Węgrami, eo mu przychodziło 
tem łatwiej, że oba narody podobne są do siebie 
co do miłości i przywiązania do sw oich władców-, 
do wolności i do narodowych instytueyj.

Berlin 4. marca. Istnieje zamiar, ażeby 
zebranych z powodu nadchodzącej uroczystości 
70-letnigj rocznicy urodzin Bismarka datków ho- 
norow-ych, które przenoszą już sumę 700.000 
marek użyć ew-entualnie do nabycia Angra Pa- 
queny na rzecz państw-a, jako rodzaj podarunuu 
dla narodu, albowiem Luederitz jest bliskim ban
kructwa. Od kilku dni usiłuje on napróżno ze
brać sumę 850.000 marek, podczas gdy Towarzy
stwo kolonialne przyrzekło mu lwhOOO marek. 
Zachodzi tu jeszcze i to niebezpieczeństw-o, aże
by nie przyjął kapitału, jaki mu ofiaruje Anglja, 
bo gdyby to uc*ynił, nastąpiłby najmniej pożą
dany zwrot w tej sprawię. Dochody bowiem 
z przedsiębiorstw handlowych w Angra Pncjuena 
pobierałaby Anglia, obowiązek zaś obrony kolo- 
nji przypadłby Niemcom w udziale.

Sofia 4. marca. Ze wszystkich miast Buł 
garji dochodzą telegraficzne wiadomości o uro- 
czystem święceniu rocznicy zawarcia pokoju 
w San Stefano.

Depesze powitalne ■ wysłano do cesarza 
Rosji, hr. Ignatiew-a i księcia Donduków a Kor- 
sakowa.

Rząd bułgarski odrzucił stanowczo żądania 
serbskie, wyw ołane znanym zatargiem grani- 
cznj-m.

Berlin 4 marca. Wczoraj w- pałacu ksią
żąt Radziwiłłów odbyły się zaręczyny hr, Roma
na Potockiego z ks. Marja Radziwiłłówną.

N a uroczystości tej był Następca Tronu 
z malżo^kf ks. Yćilhelm pruski, ks. Hohenzol
lern. Cesarz nie przybył, bo był cierpiącym. 
Dzisiaj Narzeczeni będą na przyjęciu u dworu, 
i złożą wizytę Bismarkowi Jutro raut na ich 
cześc u dworu.

D E S t i c ł i  p o o i ą , g ’ó 'V 7 ’-

Ze Lw ow a odchodzą:
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W ied eń  4. marca. Komisja Izby panów dla 
sprawy kongruy zgromadziła się tylko dla omó
wienia ogólnego ustaw-y kongrualnej. Atoli z n a 
rad tych okazało się, że członkowie Izby — bi
skupi zamierzają wnieść cały szereg poprawek 
do w-spomnianej ustawy.

Właściciel kantoru wymiany Weymann, któ
ry uciekł przed kilkoma dniami, jest już pra
wdopodobnie na morzu, albowiem policja dowie
działa się dopieYo po 5 dniach o jego ucieczce. 
Dotąd skonstatowana szkoda wynosi 50.000 złr.

Wiedeń 4. marca. Peutsche Ztg. pisze: 
Dunajewski był przedwczoraj u cesarza i przed
łożył mu treść swojej mowy. Z tego powodu są 
czeskie dziennik' tak mocno zachwycone tą mo
wą; teraz — mówi Peutsche Zig. •— przyjęte 
będą ustawy o ugodzie z koleją Północną i o 
regulacji rzek galicyjskich z największą pe
wnością.

W ied eń  4. marca. Na dzisiaj zwołano po
siedzenie komisji dla rzek Galicji, która już od 
długiego czasu wcale się nie zbierała. N . Fr. 
Presse uważa to za wynik zmienionej sytuacji 
na prawńcy.

W ied e ń  4. marca. Pod wpływom przed- 
wczorajs-zejszej mowy ministra Dunajewskiego 
przeszedł wczorajszy dzień debaty budżetowej 
bez wywarcia głębszego wrażenia. Lew-ica spro
wadziła mnóstwo uczniów- gimnazjalnych na ga- 
lerje, aby ci oklaskiwali jej generalnego mówcę 
Ilerhsta. Fanderlik był dow-cipny i złośliwy za
razem; grubinństwa lewicy odpłacił on tą samą 
monetą. -Strzały trafiały widocznie bardzo dobrzej 
bo lewica rozgniewana niemi starała się zapo- 
moeą krzyków i nawoływań przerwać mu lub 
zbfiPgo z toru, leoz wszystko nadaremnie. W koń
cu zażądał nawet poseł Menger przywołania 
mówcy do porządku, co też prezydent Smolka 
uczynił. Prawica zresztą iest z Fanderlika dość 
zadow-olniona, a jeden z niemieckich posłów- pra
wicy wyraził się później: „I któżby myślał, że 
Czech potrafi mówić tak po niemiecku?"

IF iedcń  4 marca. Dzisiejsze dzienniki wra
cają napowrót do mowy Dunajewskiego. Frem- 
denlJatf pisze: Silną ręką Dunajewskiego rzucony 
pogląd na ogólną finansową i polityc.źną sytuacją 
państwa, podniósł debatę budżetową do wysokie
go, nawet po nad przyszły ruch wyborczy sto
jącego poziomu. Nemset twierdzi, żo Dunajewski 
w znakomitej swjej mowie udowodnił, w jak wy
sokiej, mierze poprawiły się stosunki finansoe 
Austrii i przedstawił z c-ałą możliwą dokładnością 
i stanowczością stanowisko rządu w obec przy
szłych stronnictw w Radzie państwa. Nemzci da
lej tak p isze:

„Jak węgierska opozycja tak też i stronni
ctwo wiernokonstytueyjne zaprzec&aio c: igle aby 
za rządów prawicy i gabinetu Taaffego polepszały 
się stosunki finansowe pwistwa teraz jednak 
gdy cyfry głośno już przemawiają i polepszenie 
się to w-ykazują, daje się -znowu słyszeć zarzut, 
że w obeń panujących pomj sinych stosunków cały 
deficyt mógł był bye usunięty, — atoli te skargi 
to zwykła taktyka partyjna. Znaczenie i wpływ 
mow-y Dunajewskiego polegają na tem, że rzucił 
on bardzo jasne światło na przebieg rzeczy w ło
nie większości. Dunajewski znicestwił jednym

Dc K ra k o w a . . . *10.46 4.04 6.35 5. 3 __
Do Podwołoczysk 10.27 *5.56 — 12.21 ---

„ (z Podzamcza) 10.57 — *6.06 12.57 ----
Do Czerniowiec . — 11.10 *6-30 12.15 ---
Do Stryja . . . . 7.10 — 7.50 11.44 ---

Do L w ow a przychodzą:

Z Krakowa . . . 1 9.271 1 *5.361 111.33 ---- — 1
Z Podwołoczysk . *10.26 3.05 — 4.10 -  1

(na Podzamcze) *10.13 2.28' _ 3.42 - 1
Z Czerniowiec . . *10.06 3.35 i — 3.52 -
Ze Stryja . . . . 5 8.32| 1 _ 8.20 10.56

Z K rakow a odchodzą:

Do Lwowa . . . . *9.13 \ 10 49 10.46 — —
Do W iednia . . . 5.40 *6.55 9.30 3.00 —
Do P r u s ............... 5.40 *6.55 7.55 9.30 —

Do iCrakowa przychodzą:

Ze Lwowa . . . . 5.10 — *6.48 2.33 _
Z Wiednia . . . . *8.30 9.42 7.22 9.45 3.15
Z W arszawy . . . *8.30 •— — 9.45 5.27
Z P r u s ................... *8.30 9.42 — — 3.15

* Gwiazdką są oznaczone pociągi pośpieszne. 
W  obw-ódkacli czarnych [~
jest od szóstej wieczór do szóstej rano.

są godziny nocne, to

Telegramy z b o r o w e  d n  a 3. marca.
Peszt pszenica wiosenna 8 .14— 16. Berlin  

spirytus 43 '30 , olej rzepakowy 51-30. Paryż mąka 
46 '75. Wiedeń pszen. 8 25— 50, spiryt. 2 7 '5 0 — 75.

M iodoński kurs urzędowy
dnia 3. marca 1885 r.

Renta pap. aust.  
„ srebrna „
„ złota „ 

Losy z r. 1860 
Ak. b. aus.-węg.

83 ’85 Akcje banku kr.
87 '20  Weks. na Lond.

108 ’30 D ukaty
99 ’40 Napoleondory

8 6 6 ”—  Marki niemiec.

307-—  
124 10 

5-80 
9-89 

60-40

K ars giełdy wiedeńsKńej.
W i e  d o ń , dnia 4. marca 1885

Alpiny 
Anglo-austr. 
Kolej K ar .  Lud. 
Kolej połud. 
Kolej państw. 
Węg. Nordostb. 
Węg. obi. p. zł. 
W ęg. cis. losy r 
Renta węg. 4 °/0 
Ros. rubel pap. 
Galie, indemn.

godzina 1 m m ut
46.25

108-75 
270-25 
141 40 
307 25 
177.50
109-75 
119-20

99-25 
1 "29*31* 
102-50

48 po południu.
Weg. akcje kr. 
Unionsbank 
Nordbahn 
Kolej Alfóld. 
Kolej lw.-czern. 
Wied. Comunal 
Elbetal 
B ank  krajowy 
Bankverein 
Losy -węgierskie 
Marki niemiec.

316 '—  
76-50 

246-50 
189"— 
225 25 
125-75 
182-— 
105-80 
108-9C 
119-2C

UsposobYnie: utrzymane.

godzina 10 m inut 30 przed południem.

Akcje kredyc. 306 40 
Kolej K ar.  Lud. 269-80 
Unionsbank 76 '20 
Rosyjs. baukn. 1-293/*

Anglo-austr.
Kolej połudu. 1 3 9 .40 -  
Napoleoudor 9 ’79 
Usposobienie: niechętne.

Wiedeń 3. marca godzina 5. minut 30. 
Akcje kred. . . 306 ’90. Papierowa ren ta  . 83"8S 
Akcje Kar.Ludw.270-— . L isty  hypoteczne. 10P4C

Paryż 3. marca. R enta  3°|0 82-02.

B erling  dnia 3. marca 1885

godzina 5 m inut 30 po południu.
Rosyjsk. banku. 214-70 Akcje kredyt. 521-—
Lombardy — ■—  Galicyjskie 111-90
Pożyczka wseh. 65 '30  Austr .  bank. 165-50
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plac Halicki, liczba 15, w f  machu Banku Hipotecznego
poleca

wioiiuńsliip i p arysk ie  sznu rów ki damskie
prawdziwo fiszbinowe,

k im s y .  p a n cerze  i g u r ło w e  s z n u r ó w k i  od 1 do 15 zlr.
białe, szare, czarne, kremowe, niebieskie, bordeauj, różowe i drap.

Gorsety „Ceinture Stoftmie“
najnowBze we wszelkich kolorach i wymiarach 28 ctm. dług. od 4 —5 zł.

Obstalunki będą natychmiast wykonywane wedle podanej miary. 
B ST  Stare sznurów ki przy jm uje  się do naprawy i  czyszczenia. "5551
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